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0.30 I

Za granicą 7.00 Zl.
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Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy
1 szpa ltow y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etro w y  i szpaltow y  (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem  i nekrologii 40 tr .;  w kronice, reper­
tu a rze , na stronach  tekstow ych , w dziale go­
spodarczym  i pask i na  stron icach  tekstow ych  
60 gr.; po k ron ice 50 gr.; na 1-szej (pod nag łów ­
kiem ) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sp rzedaż  za słow o 
15 gr. C ala s tro n a ; ogłoszeniow a 400 zł., tek s to ­
w a 600 zł., p ierw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K. O . 14-1 .690 .

Piąta próba.
Czterokrotnie rozpoczynane a nigdy me 

doprowadzone do skutku polsko-niemieckie 
rokowania o zawarcie traktatu handlowego 
rozpoczęły w dniu 10 września br. dalszy 
swój, piąty uciążliwy etap. Rozpocząć go 
2aś musiały z tego powodu, że z obu stron, 
a zwłaszcza ze strony niemieckiej, która — 
Zupełnie objektywnie rzecz traktując —  m u - i  
Si bezwarunkowo przejąć na siebie główny 
ciężar winy za istnienie dotycnczas stanu 
beztraktatowego, — zrozumiano, bo zrozu­
mieć musiano, iż nieuregulowanie zasadni­
czych kwestyj współżycia gospodarczego 
między dwoma bezpośrednio ze sobą są- 
siadującemi państwami, związanemi ponadto 
dawnemi tra d yc ja m i obrotu, jest anomalją 
i na dalszą m etę pom yśleć się nie da.

Nietylko sfery gospodarcze ale nieo- 
^  całe społeczeństw o obu w grę wcho- 
D 3°ych państw, zainteresowane jest żywo 

■baniem, jaki tok przybiorą obecne roko- 
u?n'a i jaki będzie ich ostateczny rezultat.

tym względzie podkreślić należy jeden 
^°rnen t pierwszorzędnej wagi, wprost za- 
adniczy, nie dość jaskrawo przeważnie 
‘^ypuklany, a mianowicie to, że dotyczące 

^kow ania są wyłącznie rokowaniami o trak- 
handlowy, że może w nich chodzić je- 

■tynie tylko o unormowanie kwestyj go­
spodarczych. że przeto ż a d n e  i n n e  ni o- 
f ^ e n t y  w rachubę nie mogą być brane. 
^  tem leży sedno całej sprawy, tu tkwi 
Przyczyna niepowodzenia poprzednich ro- 
„°*’ań, w tem mieścić się może niebezpie- 
*eństwo i dla rokowań obecnie rozpo- 
ętych.

Delegacja polska określała dotychczas 
J ^ s z e  jasno swe stanow isko; Polska prag- 
■6 w Niemczech znaleźć rynek dla swego 
mictwa, wzamian za co ofiarowuje Niem- 

°m swoj rynek dla ich przem ysłu. To sta- 
.°^ isk o  zaakcentował na inauguracyjnem  
v°siedzeniu i obecnie pełnom ocnik Rządu 
^ s k ie g o  Min. Twardowski, powołując się 
^  oświadczenie Min. Zaleskiego, złożone 
^ Genewie, że uzgodnienie polityki gospo- 
^ rcżej poszczególnych narodów, zrówno- 
^ e n i e  korzyści i wzajemność ofiar sta- 

trzy filary, na których wspierać się 
<cnna międzynarodowa współpraca gospo- 

rcza.
Niemcy natom iast — jak to jest rzeczą 

(, ^Szechnie wiadomą — wysuwają w per- 
ti;pacjach stale m om enty o charakterze wy- 

politycznym , a to w pierwszej linji 
t^Cstję pasa granicznego i oprawę osied- 
\  5zą. Żądania w tych materjach stawiano 
V °rm ie tak kategorycznej, że w prost od­
d a n o  pertraktowania w poszczególnych 
tyę,stjach gospodarczych przed załatwieniem 

^ wu typow o politycznych problemów.
ctum saliens obecnych rokowań jest 

Ŝ w-° cz^ Niemcy od tego rodzaju 
hje 'ania kwestii odstąpią, czy też przy

1 w dalszym ciągu będą obstawać.
Ig) ^olska — jakkolwiek w ciągu długich 
^tp jny celnej a właściwie stanu beztrak- 
jeżn^ ego wykazała, że potrafi się unieża- 
iepr od rynków niemieckich — rozumie 

korzyści, płynące dla niej z zawar- 
łhiaj rak ta tu ; korzyści te oczywiście zrozu- 
sy n- ’ Niemcy, choć pewna część ich pra- 
Jęp le Chce się do tego jawnie przyznać, 
żh^^kże to zarazem musiały dobrze zro- 

ze sytuacja Polski ani pod wzglę- 
jest gospodarczym  ani też politycznym  nie 
Ga J eS° rodzaju, by na terenie porozumie- 
iakjA0sP°darczego potrzebowała ona dawać 
Hęrr"OIwiek koncesje polityczne. Pan dr. 
§Urace?’ który z taką radością dał na inau- 

°Wn),'*ri^m posiedzeniu delegacji wyraz za- 
W°ść ^niu, że udało się wytworzyć możli- 
^b ra ł ^ nuowania rokowań, niewątpliwie 

w Poprzednich rokowaniach doświad- 
^dzj3’ że na dawnej platformie trudno mu 

s ’̂  sp o ty k ać ; jeżeli to jego 
Iadczenie poszło w kierunku dodatnim,

Marszałek Piłsudski przedłużył swój pobyt
w Rumunji.

W arszaw a, 18 w rześnia (AW) M arsza­
łek Piłsudski ptzedłużył swój pobyt w  Ru­
munji i pozostaje w  Targoviszte jeszcze 
przez pewien czas. W  związku z tem, uległ 
zwłoce w yjazd P M arszałka do Bukaresztu,.

gdzie czyniono przygotow ania na dzień dzi­
siejszy. M arszałek Piłsudski przybędzie do 
Bukaresztu dopiero dnia 25 b. m. P ow rót P. 
M arszałka do W arszaw y nastąpi 28 b. m.
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Konferencja Ministra Zaleskiego z Briandem.
Om awiano spraw ę Nadrenji.

Genewa, 17 w rześnia. (PAT). W  dzisiej­
szej dłuższej rozmowie M inistra Zaleskiego 
z Briandem omawiano przebieg i wyniki 
wczorajszej konferencji sześciu, jak również 
zastanawiano się nad znaczeniem zmian, ja­
kie mogą pow stać w dotychczasowym  sta­
nie bezpieczeństwa Europy wskutek ew en­
tualnych wyników, zapowiedzianych wczo­

raj ewentualnie rokowań co do żądań nie­
mieckich w przedterm inowej ew akuacji N ad­
renii. Ustalone przytem , że przy p e r t r a k ta ­
cjach, dotyczących składu, przedmiotu i za­
kresu działania oraz czasu trw ania projek 
■towanej komisji konstatacyjno-pojednawczej, 
interesy polskie będą wzięte pod uwagę

Udział Polski w rokowaniach ewakuacyjnych?
Genewa, 1S września. (PAT). W  Kulu­

arach Ligi Narodów oniegają pogłoski, że 
W -  pew nych kołąch w ysuw any jest projekt 
przyciągnięcia również i Polski do rokowań 
w  sprawie Nadrenji, argumentując przytem , 
że Polska jest w  wysokim  stopniu zaintere­

sow ana w sprawie rozwiązania problemu 
bezpieczeństwa. Jak słychać, również i Cze­
chosłowacja ujawnia wielkie zainteresow a­
nie spraw ą składu osobowego mającej być 
utworzoną komisji konstatacyjno - rozjem 
czej.

-o-

Zjazd Wojewodów w Warszawie.
Konferencja u p. Prem jera i n p .  Ministra Spraw  W ewnętrznych.

W arszawa, 17 września. (PAT.) W  dniu 
17 b. ni. odbył się w  W arszaw ie zjazd W o­
jewodów z  całej Polski. Zjazd; rozpoczął swe 
obrady w  gmachu M inisterstwa spraw  w e­
wnętrznych. O brady zagaił Minister spraw  
w ew nętrznych Składkowski, poczein dalszy 
referat obrazujący całkow itą politykę Rzą­
du w zakresie aprowizacji zbożowej i chle­
bowej wygłosił naczelnik w ydziału aprowi- 
zacyjnego- Minist. spr. wew nętrz. p. Szwal- 
be. Następnie wygłosił przemówienie W ice­
minister spr. wewn. Jaroszyński na tem at 
bezpośrednich obowiązków W ojew odów  w  
zakresie aprowizacji. O godzinie 12 W oje­
wodowie przybyli >dio gmachu (Prezydium 
R ady Ministrów na konferencję z Prezesem  
R ady  Ministrów prof. Bartlem. Na konferen­
cji tej p. Prem ier nakreślił W ojewodom 
konkretne zadania- z dziedziny gospodarczej, 
podnosząc między innymi kwestię zbożową 
i związaną z nią kwestję ceny chleba. Jako

konieczność państw ow ą p. Prem ier wysunął 
spirawę sam ow ystarczalności .zbożowtej w 
Polsce. W  tej1 dziedzinie pp. W ojewodowie 
zostali wezwani do energicznej i stanowczej 
akcji. iPozai sprawam i gospodarki zbożowej 
p. Prem ier omówił kwestję gospodarki 
tłuszczami i cukrem. Następnie p. Prem ier, 
przedstaw iając konieczność intensywnego 
zajęciai się pp. W ojew odów  sprawam i gospo- 
darcziemi. ustalił w  porozumieniu1 z Mini­
strem spraw wewnętrznych, że konferencje 
W ojewodów w spraw ach gospodarczych 
będą się odbyw ały co miesiąc. Niezależnie 
od tego, za kilka tygodni m a być zwołana 
konferencja, na której W ojewodowie zda­
dzą sprawę z poiruezonych. im żądań. O go­
dzinie 1.30 popoł. odbyła się: konferencja 
W ojewodów u Ministra spraw w ew nętrz­
nych, na której Minister Składkowski przed­
staw ił plan działalności sanitarno - porząd­
kowej na okres roczny.

-o-

Mowa Balutisa bardzo zdenerwowała Litwinów.
A ta k i przeciw łotewskiemu ministrowi.

Ryga, 17 w rześnia. (PAT). „Janauskas 
Sm as“ donosi z Kowna, że Litwini z wiel- 
kiem zdenerwowaniem przyjęli mowę ło­
tewskiego ministra spraw  zagranicznych 
Balutisa w  Genewie w  spraw ie koleji liba- 
wo-romneńskiej. Zrozumiałem jest —- pisze 
dziennik — że mowa ta w yw arła  w Kownie 
duże wrażenie. Nieprzyjemne w rażenie w y ­
w arły  na „Ljetuvos Aidas“ słow a Blocklati- 
da o trzeciej stronie, która cierpi z powodu

porozumienie osiągnięte będzie; bo Polska 
dała dostateczne dowody tego, że do po ­
rozumienia dąży, nie zm uszana do niego 
żadną koniecznością, ale jedynie swą dobrą 
wolą gruntowania na każdym kroku i w każ­
dej dziedzinie współżycia i współpracy m ię­
dzy narodami.

przewlekania się sporu polsko-litew skiego. 
S trona tą — jak pisze dziennik — jest Ło­
tw a która przez dobijanie sie o szybkie o- 
tw arcie komunikacji na szlaku Libawa-Rom- 
ny oddaje bezpośrednia przysługę Polsce. 
W edług opiuji litewskiej, Balutis w  swej mo­
wie kierował się m otywam i nie tylko natury 
gospodarczej, lecz także politycznej. W nio­
sek ten nasuwa się tembardziej, że zazna­
jomiono się z opioją dyrektora litewskich ko-
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WYNIKI WYBORÓW W SZWECJI.
Sztokholm, 17 września. (PAT). W e­

dług ostatecznych wyników głosowania, po ­
dział 212 przyznanych już mandatów jest 
następujący: Konserwatyści 67 mandatów, 
agrarjusze 27, liberałowie 3, stronnictwa lu­
dowe 27, socjaliści 32, komuniści 6.

leji Timuskasa, że otw arcie koleji libawsko- 
romneńskiej nie tylko nie uratuje Litwy, lecz 
przeciwnie, będzie szkodliwą dla interesów  
komunikacji łotewskiej, ponieważ linja ta 
konkurowałaby z magistrala Kowno-Lenin, 
grad. Będąc na stanowisku posła łotewskie­
go w Kownie, p. Balutis miał się rzekomo 
w yrazić, że otwarcie koleji libaw;sko-rom- 
neńskiej wcale nie jest konieczne dla Łotwjr. 
„Janauskas Sinas‘‘ pisze, że w yjazd W alde- 
m arasa, jak ogólnie przypuszczają w  kołach 
dyplom atycznych w  Kownie, został spowo­
dowany chęcią uniknięcia rozmowy z Baiu- 
tisem, k tóra m ogłaby doprowadzić do zao­
strzenia się stosunków z Litwą.

RADA MINISTRÓW.
W arszawa, 17 września. (AW). Naj­

bliższe posiedzenie Rady Ministrów wyzna­
czone zostało na piątek o godz. 5-30 pp. 
Na porządek dzienny wejdą sprawy budżetu 
na rok 1929/30, oraz prawdopodobnie waż­
ne sprawy z zakresu administracji państ­
wowej.

DELEGACJE DZIECI U P. PREZYDENTO- 
WEJ.

Warszawa, 17 września. (PAT). Dziś o 
godz. 12 w poł. w  sali Rejtana na Zamku P. 
P rezydentow a Mościcka przyjęła delegację 
w liczbie 100 dzieci sźkół powszechnych i 
średnich m W arszaw y. Dzieci ofiarowały 
P. Prezydentovćej adres i podkreśliły w 
przemówieniu swe pragnienie, aby mogły 
jak najlepiej służyć Ojczyźnie i -wznieść Ją 
na taką w yżynę, aby przodowała innym 
narodom. Następnie dzieci w ręczyły  P. Pre- 
zydentowej kwiaty. P. Prezydentow a pole­
ciła rozdać pomiędzy dzieci woreczki! upo­
minkowe,

DEPESZE DO P. PREMJERA BARTLA.
W arszawa, 1-7 września. (PAT). Pan 

Prezes Rady Ministrów Bartel otrzymał na­
stępujące d ep e sze : „Walny Zjazd delega­
tów Związku powstańców ze Śląska, obra­
dujący w Katowicach w dniu 16 września 
br. przesyła Ci, Czcigodny Panie Premjerze 
wyrazy głębokiej czci i przywiązania. Pre- 
zydjum Zjazdu". „Drugi Zjazd Izb rzemieśl­
niczych w Kielcach obradujący w przed­
dzień wyborów do Izb rzemieślniczych prze­
syła Panu Premjerowi wyrazy najgłębszego 
uznania za Jego pom yślną pracę nad prze­
budową gospodarczą kraju oraz śle podzię­
kowanie Panu Premjerowi za troskliwą i ro­
zumną opiekę nad warstwami rzemieślni­
czem u.

DZIENNIKARZE NIEMIECCY W GDYNI.
Gdynia, 17 września. (PAT). Dziś rano 

pociągiem warszaw skim  przybyła tu w y­
cieczka katolickich dziennikarzy niemieckich 
z Bawarji i Nadrenji, reprezentujących p ra­
sę niemiecką bawarskiej partji ludowej. Po 
śniadaniu na dworcu, uczestnicy wycieczki 
pod kierownictwem przedstawicieli Urzędu 
morskiego zwiedzili szczegółowo port oraz 
miasto Gdynię, w yrażając się z ogromnem 
uznaniem o dokonanem dotąd dziele w  Gdy­
ni:, gdzie po prostu z piasku pow staje wielkie 
miasto i port. W  drodze powrotnej z Gdyni 
do Poznania, dziennikarze- niemieccy zatrzy­
mali się przez trzy godziny w Gdańsku, 
gdzie/zwiedzili port gdański, podziwiając ol­
brzymi ruch okrętow y, jaki tu od lat nie 
panował.

SZACH TEHERANU IDZIE SZLAKIEM 
AMĄNULLI.

Berlin, 17 września. (AW). Z Teheranu 
donoszą, że czyni się tam przygotowania 
do podróży europejskiej Rizy-Cbana. Szach 
uda się do Europy w towarzystwie orszakn > 
złożonego z 20 osób i zamierza odwiedzić 
Paryż, Londyn, Berlin, Warszawę i Moskwę.
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Lwi gniew p. dra Steidle
P. dr. Steidle mieszka w Innsbrucku 

i nosi ty tu ł radcy jakiegoś urzędu, co ani w  
dawnej ani w  dzisiejszej Austrji nie jest ni- 
czem nadzwyczajnem. P. dr,. Steidle stoi na 
czele austrjackch reakcyjnych „Heim-Weh 
ren“ , stworzonych dla przeciwwagi organi­
zacjom socjalistycznym i wpływ om  socjali­
stów  w wojsku i w  policji państwowej. I na 
tem tle p. dr. Steidle staje się już osobą pu­
bliczną. Ambicje jego sięgają daleko: myśli o 
tem, aby zdobyć w ładzę nad Austrją, pow o­
jenną wprawdzie, ale. zaw sze Austrją.

Nastroje t. zw. prowincji austriackiej, 
a więc przedewszystkiem  krajów alpejskich, 
tem się odznaczają, iż istnieje tam niechęć do 
rządzonego przez socjalistów Wiednia, za­
znacza się pewne ciążenie do równie kato­
lickiej i chłopskiej Bawarji, gdzieniegdzie 
zachow ały się jeszcze pewne ośrodki mo- 
narchiśtyczne. W Wiedniu większość mają 
socjaliści, w  krajach alpejskich rządzi kle- 
rykalne stronnictwo chrześcijańsko - społe­
czne, a gdzieniegdzie pewne w pływ y mają 
wszechniemcy, którzy odpowiadają stron­
nictwu niemiecko-narodowemu w Rzeszy 
niemieckiej, a bardziej jeszcze może ludow­
com. Dualizm w ew nętrzny stał się powo­
dem niejednego konfliktu w życiu w ew nętrz- 
nem Austrji, a socjalistyczny m agistrat wie­
deński miał niejedną przepraw ę z rządem 
centralnym, złożonym z chrześcijańsko-spo- 
łecznych i z wszechniemców,. P rzytem  na­
w et w  stronnictwach niesocjalistycznych 
nastroje są inne w Wiedniu, a inne na pro­
wincji.

W  wiedeńskich organizacjach chrześci- 
jańsko-społecznych robotnicy mają duży 
w pływ  obok drobnego mieszczaństwa, ist­
nieje tam silne skrzydło dosyć postępowe, 
k tó re  nieraz chętnieby zaw arło koalicję rzą­
dową ze socjalistami. Kanclerz austrjacki 
ks. dr. Seipel usposobieniem swojem odpo- 
yyiada poglądom tego odłamu chrześcijań- 
sko-spo,łecznych, trzeźw a jednak jego tak­
tyka polityczna liczyć się musi z rozmaitemi 
koniecznościami. Natomiast w pływ y chrze 
ścijańskO' społecznych na prowincji opierają 
się przedewszystkiem  na chłopach, którzy 
w krajach alpejskich są klerykalni, zacofani 
i nienawidzą W iednia i socjalistów.

Nejeden przytem  monarchista i hitlero­
wiec z Bawarji działał i działa na tam tej- 

, szym terpnje. P . . df. ,-Stęidle podobne) pozo­
staje z nim w  żyw ym  kontakcie.

W  ostatnich czasach p. dr. Steidle p rzy ­
wdział lwią skórę i w kroczył na ścieżkę 
wojenną .Dzień 7-my października ma być 
w historji powojennej Austrji terminem od­
powiadającym m arszowi Mussolini‘ego na 
Rz3'm, Dr. Steidle grozi, że chce pom asze­
rować na Wiedeń. Jakie są jego ukryte pla­
ny, tego nie wiemy, albowiem jak każdy 
kandydat na dyktatora otacza się mgłą ta j 
jemnicy. Sytuacja jednak Austrji w skutek 
tych jego planów jest naprężona i rząd au­
strjacki ma wielki kłopot. Kanclerz ks. Sei­
pel musiał specjalnie wyjechać z Genewy, 
zatrzym ać się w  Innsbrucku, pokonferować 
z dr. Steidle, a potem powrócić do Wiednia 
aby zażegnać możliwa burzę.

Zjazd zwolenników dr. Steidle, który  
zapowiada, że stawi się ich 50.000, m a się 
odbyć tuż pod Wiedniem, w  W iener Neu- 
stadt, mieście o większości robotniczej i so­
cjalistycznej. Socjaliści ze swej strony orga­
nizują koncentrację związków zawodowych, 
republikańskich i innych również w W iener 
Neustadt. O ile obie mobilizacje partyjne 
dojdą do skutku, to może przyjść do gw ał­
townych. może naw et krw aw ych starć. W  
nieobecności ks. Seipla rząd wiedeński nie

powziął decyzji, zapowiedział jedynie k on­
centrację wojska i policji w  W iener Neu­
stadt.

Ks. dr. Seipel będzie musiał zająć się 
zażegnaniem burzy, która, o ile okaże choć 
trochę energji, może okazać się burzą w  
szklance w ody. Bo może przecież radca dr. 
Steidle nie jest takim strasznym  lwem, choć 
chadza groźnie w  lwiej skórze i głośno od 
czasu do czasu porykuje.

(i-).

Obrady genewskie.
Posiedzenie R ady Ligi Narodów. — D yskusja w  sprawie

Trybunału haskiego.
Genewa, 17 września. (PAT). P ada Ligi 

Narodów odbyła dziś przedpołudniem posie­
dzenie. na którem  w yrażono zgodę na pro­
pozycję delegata włoskiego Bonin Longart-s, 
co, do przedstawienia plenarnemu Zgrom a­
dzeniu. Ligi Narodów w ewnętrznego regula­
minu M iędzynarodowego Instytutu uzgodnie­
nia prawa/ pryw atnego w  Rzymie. Delegat 
Finlandii Prokope zaproponował następnie 
łączne traktow anie spraw y osiedlenia u- 
chodźców bułgarskich i bułgarskiej pożyczki 
stabilizacyjnej. P. Prokope twierdził, że o- 
statnie trudności na drodze do przyjęcia 
pożyczki, bułgarskiej zostały usunięte, w sku­
tek czego Bułgarja obecnie może przyjąć 
pożyczkę w  wysokości od 4.5 do 5 miljonów 
funtów szterlingów. Bułgarski minister fi­
nansów Mollow podziękował Radzie za jej 
przyjazne stanowisko, zaznaczając, że po­
życzka przyczyni, się dc wzmocnienia p o k o -  

jowej polityki Bułgarji i uczyni z tego kraju 
czynnik ładu. i porządku na Bałkanie.

W  dalszym ciągu posiedzenia W ysoki 
Komisarz Ligi Narodów Fridtjoff Nansen 
przedstaw ił obecny stan akcji na rzecz u- 
chodźców ormiańskich i stwierdził, że do 
zakończenia tego dzieła potrzeba 300.000 ft. 
szterlingów. Część tej sumy została już za­
pewnioną Ormianie europejscy przyrzekli 
wpłacić na ten cel luO.OOO ft. szterl. a rząd 
grecki 50.000. Liga Narodów musi przejąć 
na siebie tylko koszty administracyjne, gdyż 
inne państw a obiecały w tej sprawie pomoc. 
Spraw ozdaw ca prosił o przekazanie tej spra 
w y ogólnemu Zgromadzeniu Ligi Narodówh 
gdyż chodzi tu o kwestję budżetową. Na tem 
posiedzenie odroczono.

Genewa, 17 w rześnia. (PAT). Na posie­
dzeniu. komisji prawniczej w yw iązała się o- 
żywiona dyskusja nad wnioskiem Szwajca- 
rji zbadania spraw y, czy do zasilągnięcia o- 
pinji m iędzynarodowego Trybunału Spra­
wiedliwości w ym agana jest jednomyślna de­
cyzja Rady, czy też w ystarczy  postanowie­
nie powzięte w  tej sprawie przez większość 
Rady. Delegat szwajcarski prof. Bnrhardt 
wywodził, że celem wniosku jest doprow a­
dzenie do wyjaśnienia tej ważnej sprawy. 
Fromageot, Scialoja, H m st i Ito wypow ie­
dzieli się zdecydowanie przeciw  szw ajcar­
skiemu wmioskowi. dając do zrozumienia 
szwajcarskej delegacji, że powinna wniosek 
swój wycofać. From ageot podkreślił, że o- 
pinje Trybunału haskiego mają nie tylko 
znaczenie moralne, lecz stają się coraz bar­
dziej istotnemi rozstrzygnięciami rozjemcze­
mu Nię można zmuszać państw , aby stoso­
w ały  się do takich rozstrzygnięć o ile nie 
w yraziły  swej zgody na zwrócenie się o nie. 
Z tego względu pożądana jest jednomyśl­
ność Rady. Scialoja oświadeżył, że będzie 
się musiało czekać jeszcze z 10 lat, aby na 
podstawie większego doświadczenia roz­
strzygnąć tak doniosłe zagadnienie. Hurst 
podkreślił że opinja zasiągnięta zw yczajną 
większością, mogłaby w  niektórych w ypad­
kach nie być uznaną przez Radę, co mogło­
by doprowadzić do konfliktu i narazić na 
szwank prestige Trybunału i zaszkodzić 

Narodów. Dyskusja bę- 
prowadzonia w dalszym

Anglji do sumy mniejszej, aniżeli w y n o s i  
zobowiązania brytyjskie wobec Stanów Zje­
dnoczonych. Nie mogą być również przyję­
te proppizycje, skłaniające bezpośrednio lub 
pośrednio' Amerykę do zmniejszenia zobo­
wiązań wojennych Anglji względem tego 
państw a ustalonych w  porozumieniu o kon­
solidacji długów. W ielka Brytania może 
niietylko uiszczać się z zaciągniętych zobo­
wiązań, lecz naw et może podnieść wysokość 
rat rocznych, przyjętych w porozumieniu 
z roku 1923. Pod tym  względem rząd b ry ­
tyjski nie zamierza domagać się ustępstw  a. 
równocześnie też nie może zgodzić się na 
jakiekolwiek dalsze ofiary finansowe. Jeżeli 
spraw a likwidacji odszkodowań wypłynie 
na porządek dzienny, wówczas może okazać 
się, że iNiemcy będą potrzebow ały zaciągnąć 
nową pożyczkę a w tedy nic będzie sprze­
ciw ów  wzbraniających bankierom am ery­
kańskim finansowania pożyczki. W  każdym 
razie rząd brytyjski uw ażałby ostateczne o- 
kreślenie sumy zobowiązań płatniczych Nie­
miec za znaczne posuńięcie naprzód spraw y 
ewakuacji.

KOMUNIŚCI NIEMIECCY PRZECIW 
BUDOWIE PANCERNIKÓW.

Berlin, 17 września. (PAT). Minister spr- 
w ew nętrznych postanowił dopuścić do ze­
brania podpisów na urządzenie plebiscytu 
nad komunistycznym projektem ustaw y, za­
kazującym budowę pancerników. Plebiscyt 
r dbędzie się jeśli zebranych będzie 10% pod- I 
pisów uprawnionych do głosowania, t. j. je­
żeli komuniści zdołają zebrać 4 miljomy pod­
pisów.

autorytetow i Ligi 
dzie w e w torek 
ciągu.

BAŁKAŃSKA POLITYKA VENIZELOSA. 
Białogród, 17 września. (PAT). Dziennik 

„Politika“ dowiaduje się, że z okazji zbliża j 
jącej się w  Białogrodzie w izyty  Vemzelosaj

. - -p r a  w do.podcduiWA- b jtdu ia  lA w tw gy j

Stanowisko W. Brytanji w sprawie ewakuacji
■ i odszkodowań.

Londyn, 17 września. (PAT.) Lord 
Cushendun udzielił wczoraj wieczorem w y­
wiadu przedstawicielom p rasy  angielskiej, 
w którym  oświadczył1, że w  naradach p ry­
watnych, odbytych w  hotelu „iBeau Riva- 
ge” zajął stanowisko zgodne z wcześniejsze- 
mi oświadczeniami rządu, złożonemi w  Izbie 
Gmin, podkreślającemi pozytywne stanowi­
sko Anglji do spraw y wcześniejszej ew akua­
cji Nadrenji. Minister dodał, że narady  pry­
watne podjęto na prośbę rządu niemieckie­

go, który w ystąpić ma również z inicjatywą 
rozpoczęcia rokowań właściwych. Praw do­
podobnie kwestie ewakuacji i odszkodowań 
wojennych omówione będą włącznie.

Obszerniej omówił Lord Cushenduu 
spraw ę odszkodowań i długów 'wojennych. 
Stanowisko rządu brytyjskiego w tych 
sprawach określa1 deklaracja Balfoura, w  któ­
rej powiedziano; że W ielka B rytanja nie 
zgodzi się na żaden układi zmniejszający su­
m ę 'd łu g ó w  sojuszniczych, zaciągniętych w

CHIN i7 WYSTĘPUJĄ Z LIGI NARODÓW?
Berlin, 17 września. (PAT). Biuro Wolffa 

donosi z Nankinu, że delegacja chińska na 
Zgromadzeniu Ligi Narodów zaproponowała 
telegraficznie swemu rządowi, aby Chiny 
w ystąpiły  z Ligi Narodów na znak protestu 
przeciw niewybraniu ich ponownemu do 
Rady,. Rząd chiński natomiast — jak donosi 
Biuro Wolffa — zamierza w pierw  spróbO' 
wać podjęcia kroków o utrzymanie stałego 
miejsca w  Radzie.

szył minister spraw zagranicznych K arapa 
nos, ma zostać podpisany akt przyjaźni i 
rozjemstwa pomiędzy Jugosławją a Grecja 
Prem jer grecki oczekiwany jest w  Białogro- 
dzie w pierwszych dniach października

HINDENBURG NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Berlin, 17 września. (PAT). Prezydent 

H indenburg wyjechał wczoraj na Śląsk, by 
odbyć tam kilkudniową podróż po różnych 
miastach G órnego Śląska. Dziś o godz. 7-30 
prez. H indenburg przybył do Opola, skąd 
udał się autem  przez Wielkie Strzelce dP 
Zabrza oraz do Bytomia, gdzie był witany 
przed ratuszem  przez Radę miejską i dele­
gację miasta.

STANISŁAW ŁEMPICKI.

Vates Leopoliensis.
Lecz Simonides to nietylko poeta w y­

sokiej miary. Zasługa jego idzie w  innych 
jeszcze kierunkach. To f i l o l o g  i u c z o ­
n y  o rzadkiej erudycji, zaczytany w staro­
żytnych rękopisach, poryw ający się na 
pierw sze publikacje nieznanych, specjalnych 
dzieł greckich i rzymskich. To l e k a r z  s a ­
m o u k ,  cieszący się u w spółczesnych nie­
m ałą sławą. To p e d a g o g ,  który, niby 
drugi A rystoteles, wychowuje Janowi Za­
moyskiemu jego syna Tomasza, nadzieję ro­
dziców i narodu. To nakoniec w s p ó ł ­
t w ó r c a  i o r g a n i z a t o r  trzeciego z 
rzędu, „uniwersytetu*1 polskiego, głośnej nie­
gdyś A k a d e m j i  Z a m o j s k i e j ,  która 
miała utrwalać cywilizację polsko - łacińską, 
zachodnio-europejską, na etnograficznych 
polskich kresach. Nie był w praw dzie nigdy 
ani rektorem , ani profesorem tej Akademji 
(jak to do znudzenia sie pow tarza), ale za­
kładał pod nią fundamenta, tw orzył jej pla­
ny, obmyślał rodzaj studiów i m etody ucze­
nia, ściągał profesorów, czuwał nad nią tro ­
skliwie aż do owej wiosny 1629 roku, gdy 
zgasi cicho w  swojej wiejskiej posesji, w  
hetmańskim Czernięcinie. Zwłoki poety spo­
czyw ają do dzisiaj w  podziemiach starej 
kollegiaty Zamojskiej.
* Chociaż przez kilkadziesiąt lat życia 
swego zw iązany jak najściślej z Zamoyski­
mi i Zamościem, n i e  z a p o m n i a ł  Simo­

nides o L w o w i e  — nigdy. M iasto nasze 
pozostało dlań zawsze najdroższą ojczyzną, 
ukochaną „civitas“, dla której zachował 
w i e r n ą ,  r z e w n ą  i g o r ą c ą  m i ­
ł o ś ć .  Oczy jego wciąż tęsknie zw racały  się 
ku Lwowowi; w iązały go ze Lwowem roz­
liczne spraw y familijne i interesy m aterjal- 
ne. Najczulszą opieką otaczał lwowskich 
swoich krewniaków i krewniaczki; w ypo­
sażał ich, żenił i w ydaw ał zamąż, wspom a­
gał groszem, pomocą i radą. W szakże Lwo­
wianami obsadził w s z y s t k i e  n i e m a l  
pierwsze katedry w Akademji Zamojskiej, 
kierując się w tem nie tylko interesem  i sen­
tymentem, ale też w iarą w  tęgie głow y i 
uczciwe serca lwowskie. Na dwór hetm ań­
ski i do pańskiej posługi ściągał również 
swoich rodaków, tw orząc zwolna w y b o ro -i 
w ą i zacną k _o l o n j e  L w o w i a n  w  tam ­
tych stronach. On był tym, k tóry  w  duszy 
wielkiego Zamoyskiego podtrzym yw ał i roz 
niecał miłość i przywiązanie do pięknej sto­
licy Czerwonej Rusi. Z ruchem umysłowym 
i z literaturą lwowską utrzym yw ał do koń­
ca dni swoich kontakt jak najżyw szy. Chlu­
biły sie jego krew ieństwem  i przyjaźnią 
najznakomitsze rody naszych patrycjuszów, 
a u tw ory lwowskich uczonych ozdabiał co­
raz jakiś zgrabny w ierszyk sławmego pdety. 
Korespondencja Szyinonowica jest w zru­
szającym dowodem ciągłych i gorących sto­
sunków jego z umiłowaną metropolą, z jej 
ludźmi i sprawami.

A kiedy już bardzo dopiekła mu tęskno­
ta, wiele razy do roku rzucał przepychy
hetmańskiego dworu i czernięcińskie lite­

rackie „otium“, w siadał na m ały wózek, je­
chał do Lw ow a i pełną piersią wdychiw ał 
słodkie, rodzinne powietrze. Gdy umarł, 
Lwów płakał po nim naprawdę szczerze, po­
krył się żałobą i sypnął na jego trumnę naj­
więcej wzruszających panegiryków. P ierw ­
sza biografję napisał mu także Lwowianin: 
krewniak jego, uczony Kacper Solcius.

Do rocznicy Szymonowiczowskiej już 
nie tak daleko. P ierw szy przypomniał ją so­
bie stary  hetmański Zamość. Malutki dzi­
siaj, prowincjonalny, ale żyjący buńczucz­
nie dawnenń wielkiemi tradycjam i, niby bie­
dny potomek, co lad chlubi się wspaniałą 
delją i pozłocistą zbroją sławnego przodka. 
W Zamościu stoi do dzisiaj gmach Akade­
mji hetmańskiej, przechowały się liczne pa­
miątki zmierzchłej kultury materialnej i du­
chowej tego miasta. Tu leży ciało Simonide­
sa, tutaj w  okolicy, nad. Purem  i W ieprzem, 
w  lasach i zagajnikach w ygryw ają jeszcze 
Faunowie na piszczałkach jego sielanki. Za­
mość myśli o godnem uczczeniu Simonidesa 
W roku przyszłym . Grono tam tejszych dzia­
łaczy oświatowych, z dyrektorem  Lewici 
kim, mecenasem Rosińskim i lekarzem, drem 
Klukowskim ze Szczebrzeszyna na czele, 
rzuciło już inicjatywę do szerszej, obyw atel­
skiej akcji w, tym kierunku. Zawiązuje się 
„Komitet Szymonowiczowskil,. iptlojektowa- 
na jest pow ażna uroczystość jubileuszowa na 
wio,snę przyszłego roku, połączona ze zja­
zdem naukowym imienia Simonidesa, który 
ściągnąłby do Zamościa św iat uczony i li­
teracki z wszystkich stron Rzeczypospolitej. 
Niewątpliwie pomyślą także inicjatorzy o

odszukaniu i odnowieniu sarkofagu wielkie' 
go poety oraz o uczczeniu trw ałem  jego P a '  
mięci przez odpowiednie wydawnictwa- 
Spodziewać się też można, że nasze w ładze 
oświatowe zainteresują się żywm godziWe' 
mi zamysłami Zamościan i udzielą im w T  
datnej pomocy.

Czyżby jednak Lwów, ojczyzna Siffl0* 
nidesa, chciał zapomnieć o sławnym  sW°' 
im obywatelu i pisarzu? Ten Lwów, któf^ 
gd wspomnienie wije się na polskich i
cińskich kartach Szymonowicowskiej poe#
jak nić drgająca i żyw e tętno serca P0' 
ety. Należałoby odnowić niezagasłą chyP 
jeszcze pamięć tego wielkiego LwoiwianHj’ 
k tóry  tu rodził się, uczył, działał i śpieWa ' 

Snuje się po Lwowie ta pamięć, drzeih 
w starych k ręg ach  i aktach miejskich, pfZj,

J 1':lgnęła do wiekowych kamienic mieszczań­
skich i podmiejskich okolic. Może coś o ń1 
powiedzieć i Rynek i Kalecza Góra i 
chowice. Niechaj mieszczaństwo lwo\VS
i szerokie kola inteligencji naszego mi a5
.........................................   - l.-rrfU'tak troskliwie pielęgnującą dostojną
ską tradycję, pomyślą czem rychlej o 
jakby przygotow ać się na idący 300-ny e, 
bileusz zgonu łacińskiego P indara i Po lsrta'
go Teokryta. Opromienił bowiem miasto ^  
sze przed światem  niemniejszą sława> ^  
jego waleczni, wojenni obrońcy, a w  >• ^  
lankach“ jego żyła dusza tej ziemi, dusZa v 
skna, śpiewna, miłująca...

V,
n
n
C
w

IV 
d
V
r.
fa
sł
g 1
V
rz
ol
C£
IV
lw
ei

st
w
b.
R<

st
w
L>
1£

P:
sa
k i
pc
ię

st.
Ti
15
Z
w
w
1'
B
bt
30
M
trn
dn
st.
ro;
łó<
da
St;
kit
re,
St,
ki,
>> A

dz
30
wc
Za|
Pr;
mi
dz
gw

do
kie
str
He
Pr
JO,
bp
sią
kie

hit
hp:
fy
krj

Prz 
rYc 
9 ut 
Pr? 
ha 
Piz 
Bo 
lep 
Poi
sPi
hi^
Stp
Szt
hllj



3

% CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 18 września 1928.

W M inisterstwie Spraw Wewnętrznych 
w Państwowych Zakładach Służby Zdrowia 
mianowany w Urzędzie Wojewódzkim w Tar­
nopolu ■ Naczelnik Wydziału w VI st. sł, 
O s i e c k i  Ludwik ,— Naczelnikiem Wydziału 
w V st. sł. dnia 17 lipca i 928 r.

P rzen iesien i: Referendarz w VIII st. sł. 
M a n d y c z e w s k i  Włodzimierz — z Urzę­
du W ojewódzkiego w Stanisławowie w obręb 
W ojewództwa kieleckiego dnia 31 lipca 1928 
r. — Referendarz w VIII st. sł. K o r o l  S te­
fan — z Urzędu Wojewódzkiego w Stani­
sławowie w obręb Województwa kieleckie­
go dnia 31 lipca 1928 r. — Referendarz , w 
VII st. sł. K o z i  o r a  d z k i  Samuel — z U- 
rzędu W ojewódzkiego w Stanisławowie w 
obręb Województwa kieleckiego dnia 31 lip­
ca 1928 r. — Referendarz w VIII st. sł. dr. 
M i ę t u s  Michał z Urzędu W ojewódzkiego 
lw Stanisławowie w obręb Województwa kie- 
eckiego dnia 31 lipca 1928 r.

Zwolniony ze służby: Radca woj. w V 
st. sł. w Urzędzie Wojewódzkim w Stanisła­
wowie dr. P a w l i k o w s k i  C zesław — wo­
bec przejścia do służby w M inisterstwie 
Robót Publicznych dnia 17 lipca 1928 r.

Przeniesiony w stan spoczynku: pozo­
stający w stanie nieczynnym radca woje w. 
w VI st sł. w Urzędzie Wojewódzkim we 
Lwowie dr. M o s z y ń s k i  T a d e u sz — dnia 
18 lipca 1928 r.

We władzach powiatowych mianowany: 
Pracownik kontraktowy w VIII grupie upo­
sażenia w Starostwie w Hrubi«szowie Ś w i ą t ­
k o w s k i  Rudolf — do odwołania Starostą 
po w. w VII st sr. w Lubomlu dn. 12 lipca 
1928 r.

P rzeniesien i: Starosta powiatowy w VII 
st. sł. C i s ł o  Stanisław — ze Starostwa w 
Turce do Starostwa w Stanisławowie dnia 
12 lipca 1928 r. — Referendarz w VII st. sł. 
Z a w i s t o w s k i  Tadeusz — ze Starostwa 
w Stanisławowie do Starostwa w Turce z po- 
^ z e n ie m  kierownictwa tego Starostwa dn. 

lipca 1928 r. —- Referendarz w VIII st. sł. 
! g d a  Kazimierz — ze Starostwa w Tar­

nopolu w obręb Województwa łódzkiego d. 
'N lipca 1928 r. — Referendarz w VIII st. sł. 
M i c h e r  Kazimierz — ze Starostwa w Prze­
myślanach w obręb Województwa łódzkiego 
dnia 30 lipca 1928 r. — Referendarz w VIII 
st. sł. K o m a r z y ń s k i  Michał — ze Sta­
rostwa w Złoczowie w obręb Województwa 
łódzkiego dnia 30 lipca 1928 i . — Referen­
darz w VII st. sł. M a n  d z  i j Michał — ze 
Starostwa w Dolinie w obręb Województwa 
kieleckiego dnia 31 lipca 1928 r. — Refe­
rendarz w VII st. sł. H o ł u k a  Leon — ze 
Starostwa w Kołomyi w obręb Województwa 
kieleckiego dnia 31 lipca 1928 r.
»Monitor Polski“ Nr. 212 z dnia 14 września 
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OFICEROWIE POLSCY W BIAŁO- 
GRODZIE.

B iałog ród , 17 września. (PAT). W dniu 
dzisiejszym przybyła do Białogrodu grupa 
30 oficerów polskich, słuchaczów Szkoły 
Wojennej, którzy przedsięwzięli podróż dla 
Zapoznania się z Jugosławją. Niebawem po 
Przyjeździe zostali przyjęci oficjalnie przez 
ministra wojny, który wydał na ich cześć i 
dziś wieczorem bankiet w klubie oficerów 
gwardji królewskiej.

TEATR WIELKL
W torek  18 bm.: „L akm e“ , -opera, w yst. Sari.
Ś roda 19 bm.: „-Nitouche” opere tka . W y st.

EIny G istedt.
C zw artek  20 bin.: „Ł atw iej przejść  w ielb łą­

dow i", 50% zniżki.

„lrydjon“ na scenie lwowskiej. P rzy g o to w a­
nia do w ystaw ien ia  tego w spaniałego arcydzie­
ła poezji polskiej są  już na ukończeniu. „Iry- 
djon“ ukaże się na scenie T ea tru  Wielkiego- to  
raz  p ierw szy  w sobotę 22 bm. po trzy tygodn io ­
w ych , żm udnych próbach pod k ierunkiem  re ż y ­
serskim  p. -W ładysław a Ryszkows-kiego, o. a r ty ­
s ty  i re ży se ra  tea tró w  Szyfm anow skieh. Dzieło 
wystawi-one będzie z  całym  pietyzm em , w p ie r­
w szorzędnej obsadzie ró l i w  sty low ej opraw ie 
scenicznej. W  roli ty tu łow ej w ystąp i now oanga- 
żow any a rty s ta  sceny k rakow skiej p. S trzelecki. 
G łów ne role kobiece — Korneiji M ammei i Elsi- 
noe kreują panie Barw-ińska, S iem aszkow a i S ła ­
w ińska, M asynissę gra  p. G uttner, H eliogabala 
p. Feliński, U lpianusa -dy-r. B arw iński, A leksandra 
p. Pobó-g, ponadto b ierze udział w w ykonaniu 
dalszych  ról cały  -niemal Zespól dram atyczny  
męski. -Nowe -dekoracje pędzla art. m alarzy  Balka 
i Kudewi-cza, sty low e k-os-tjumy .i akcesorja sce­
niczne, oraz nastro jow a -ilustracja m uzyczna Lu­
dom ira R óżyckiego, w-r.az z doskonale w ystudjo- 
w aną grą  a rty stó w , złożą się na  całość p raw ­
dziw ie a rty styczną .

Dla m łodzieży szkolnej daje T ea tr W ielki 
w so-bo-tę popołudniu p-o cenach najniższych — 
m ajestatyczn ie  piękną operę Jo teyk i „Król Zy­
gm unt A ugust11.

GOSPODARKA SOWIECKA 
Ryga, 17 września. (ATT). Z Moskwy 

donoszą, iż w gospodarczych kołach sowiec­
kich wielka konsternacje w yw ołało kata­
strofalne zmniejszenie produkcji w fabrykach 
metalurgicznych i w kopalniach na Uralu. 
Produkcja rudy żelaznej w piei wszem pół­

ro c z u  wynosi, tylko 40% preliminarza, f a­
bryki na Uralu pracują tylko 12 dni w mie­
siącu, kopalnie zaś 18 dni, dzieje się to skut­
kiem upadku dyscypliny wśród robotników 

Największe niegdyś w Rosji zakłady 
bietalurgiczne, których prowadzenie przy­
nosi skarbowi sowieckiemu olbrzymie stra- 

stoją przed u i e b e zp-i e czc ń s t w e m zam­
knięcia.

SKANDAL NA PRZEDSTAWIENIU
W PARYŻU.

Paryż, 17 września. (AW). Podczas 
^rzedstawienia now ego dramatu poety Mau- 
rVceg0 Rostanda (syna Edm unda Rostanda, , 
j^dora „Cyrana de Bergerac") „Napoleon IV" 
J rzyszło do wielkiego skandalu, bo znacz-, 

a część publiczności żywo protestowała 
J^ociw  tendencjom  tej sztuki. Dramat M. , 
j °śtanda przedstaw iając losy syna Napo-. 
D ° a III zarzuca Anglji, że Napoleon IV  ̂
w ^ ó s ł  śmierć skutkiem intryg angielskich^ 
m +aWa będzie miała następstw a dyplo- 

idyczne, bo rząd wielkobrytyjski zap ro te -, 
s ° Wał przeciwko dalszemu wystawianiu tej 
anguki wykazującej tendencje wybitnie anty-

B ieg wagonu sypialnego I i II klasy między 
W arszawą i Truskawcem p rzed łuża  się . do )
października br. W agon ten  będzie p-rzybywa! 
z iW arszaw y d-o L w ow a w zględnie T ruskaw ca 
o raz  odjeżdżał z Truskaw-ca każdej środy  ,i k aż­
dej soboty.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej uda
się w tych- dniach na objazd W ojewództwa 
kieleckiego-; dnia- 27 bm. będzie o-be-cnym w 
Grajewie -na uroczystości wręczenia sztan­
daru 9 pułkowi Strzelców  -konnych. W  pier­
wszych! dniach -piaź-dlziermka w yjeżdża Pan 
P rezydent do Tarnowa-, Chorzowa j Krosna.

Pan Premier Bar teł o-dbył wczoraj 
przedpołudniem -dłuższą naradę z prezesem 
Gł. Urzędu Statystycznego p. Buzkiem.

Podsekretarz stanu w Ministerstwie:
sprawiedliwości p. Stanisław C ar p-owrócił 
z urlopu. i -objął urzęd-o-wa-nie.

Powrót z urlopu p. Grodyńskiego. Pod­
sekretarz, sta-nu w Ministerstwie skarbu, d-L 
1’. Grodyński, powrócił z url-o-pu wypoczyn­
kowego i o-bijął w  diniu 17 bm. urzędowanie.

-Naczelnik -Wydziału IV. dr. Eugeniusz 
Doliński w ysłany przez, Zarząd m. Lw-owa 
w yjechał dlo- iRjzymu na w szechświatowy 
kongres przeciw-gruźliezy. IPo- ukończeniu 
kongresu dir. Doliński z polecenia Zarządu 
miasta zwiedzi urządzenia sanitarne -i zakła­
dy  użyteczności publicznych w Paryżu, na­
stępnie rozmaite urządzenio w Szwajcarii, 
Danii, Holandii, w Niemczech i Czechosło­
wacji. Dr. Doliński wróci-, zętej podróży nau­
kowej w połowie listopada b-r. Kierownictwo 
W ydziału IV. na cza-s nieob-e-cn-ości dr. Do­
lińskiego- -objął -dir -Bolesław Kiela-nowski..

Miejska Izba Obrachunkowa przystę­
puje -dloi -opracowania, budżetu na- nok- 1929/30 
z uwzględnieniem Wielkiego- iLwo-wa i roz­
budowy, na- podstawie n-owych źródeł po­
datkowych. Wchodzi również na tapet re­
konstrukcja- nad-zwyczajnych -budżetów Miej­
skiego Zakładu E-lektrycizneg-o j Zakładu. Ga­
zowego- z uwzględnieniem dtotąd; -otrzymy­
wanych pożyicz-e:k. Pb-nieważ w ym iary po­
datkowe zostały już ukończone i rozesłane 
poda-tnik-o-m, przeto leży w interesie obyw a­
teli, aby nałeżytośc-i natychm iast spłacali 
bez narażania się na -pr-ocenty. zwł-o-ki. Mie­
szana- Komisja podatkowa fzby Skarbowej 
M agistratu w łączn-ości z wymiarem -pań­
stwowego po-datku 0-di nieruoho-m-ości .prze­
prowadza w dalszym ciągu oszacowania 
fab-ryk i większych, -o-bjektów .przemysło­
wych.

Sprawa reorganizacji wydziału śledcze­
go. W  związku z pogłoskami o- reorganiza­
cji w tutej-szym wydziale -śledczym A. W. 
dowiaduje się z wojewódzkiego wydziału 
bezpieczeństwa, -iż taka- reorganizacja jest 
w  rzeczywistości w toku a p-olega o-n-a na 
przesunięciu kilku funk-cjo-nairjuszy niższych 
na in-ne stanowiska i zasileniu tego- urzędu 
nowem-i siłami z innych działów. Reorgani­
zacja ta o-kazała się tembardz-iej konieczną, 
że urząd, śledczy -otrzymał z -poufnych źró­
deł informacje -o pewnych -nadużyciach nie­
których niższych funk-cio-nia-rjuszy, którzy 
•diotydiezas praco-wali w wydziale śledczym. 
Informacje służą za podstawę do -przepro­

wadzenia dochodzeń a w miarę wyniku tych­
że kompetentne instancje wyciągną najdalej 
idące -k-on,sekwencje. Spodziewać się należy, 
.iż reorganizacja ta, mająca na -celu podnie­
sienie się sprawności placówki policji k ry­
minalnej, postawi urząd na wysokości zada­
nia tak, aby on mógł w najbliższej przyszło­
ści -zapewnić bezpieczeństwo miastu.

-Budowa riowy-oh mostów. Ministerstwo 
Robót Publicznych prowadzi w sezonie bie­
żącym budowlę szeregu mostów drogowych, 
wśród których wymienimy w iększe: mo-st
żelazny na Wiśle w Toruniu o rozpiętości 
900 m.,, którego- koszt -obliczony jest na 14 
mil-j. zł., most na 'Niemnie w -Grodnie -dlług-o- 
5c,i 1-64 -m., na Dniestrze w Uś-ciecz-ku- — dłu­
gości 220, na Wiśle w  Krakowie długości 146 
m., na Słu-dwi w Łowiczu o -ciekawie elek­
trycznie spajanej konstrukcji żelaznej, ni­
gdzie -dotąd w Europie ni-ep-raktyko-wanej, 
długości 27 m„ w Nowym Bieruniu na Wiśle, 
długości 126 m., w-r-esz-cie -n,a. Bzurze w Ło­
wiczu, długości '90 m. Oprócz nro-stu na. 
-Niemni-e w -Grodnie, k tóry  został przez woj­
nę 'doszczętnie zniszczony i teraz jest odbu­
dowywany, w-szystkie wymienione mosty są 
no-we.

Zainteresowanie się Gdynią. Zaintereso­
wanie Anglików Gdynią -jest coraz żywsze, 
Ostatmo przybyli tam -profesorowie uniwer­
sytetów  p. Step-hans z Birmingham i p. 
Brown z Oxfioird;u. Obaj uczeni angielscy o- 
r-zókh, że rozwój Gdyni jest w prost fenome­
nalny j że Polska dostatecznie wykazała- 
swoje prawo- do- po-siadania wybrzeża.

Czwarty zjazd, fizyków -polskich. Odi 28- 
września d-o 1 października b. r. -obradować 
będzie w Wilnie IV zjazd fizyków polskich. 
Obrady prowadźo-n-e będą w dwóch sek­
cjach; ogólnej i pedagogicznej. R eferaty na 
zjeździe wygłoszą m. i-n. prof. Natan-s-on, 
prof. S. Pieńkowski, prof. St. Z-iemecki i in.

Odebrane debity. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych odebrało- -dlebit pocztowy 
czasopismu- ,, Z ar ja Zapada”, wychodzącemu 
w W itebsku w  języku rosyjskim, oraz- cza­
sopismu „Krestjąnskaja Uk-raina”, wychodzą­
cemu- w Londynie w  języku rosyjskim.

Studium wychowania fizycznego przy 
Uniwersytecie Poznańskim-. W  roku akade­
mickim 1928/29 prowa-dlzione będą następują­
ce kursy wyc-h-o-wania fizycznego na Uniwer­
sytecie Poznańskim : kurs trzyletni pełny,
uprawniający d-o- stopnia „magistra w ycho­
wania fizycznego-”, kurs trzyletni uproszczo­
ny, w ykłady -hygieny szkolnej i zasad w y­
chowania fizycznego- dla ko-lo-kwjó-w i egza­
minów, wymaganych przy o-sią-gmięciu- kwa- 
lifikacyj n-a nauczycieli' s-zkół -śre-dnion, 
wreszcie ćwiczenia cielesne dla stud-e-ntów 
wszystkich wydziałów.

W czasie od 9 do 16 bm. zużyto nastę­
pujące ilości wody z miejskich zakładów 
wo-dociągo-wy-ch a to: w niedzielę 9 bm. p-rzy 
najniższej tem peraturze 10, najwyższej 23.5 
— 28.303 ms, w ponied-zliałek przy najniższej 
tem peraturze 10 a. najwyższej 24 — 30.841 
m3, we w torek p rzy  n-ajniższej temperaturze 
11.8 a najwyższej 22.4 — 30.67,8 m3, we śro­
dę -p-rzy najniższej tem peraturze 10.5 a -naj­
wyższej 19.4 — 30.653 m3, we czwartek 
przy najniższej tem peraturze 12 a najwyż­
szej 17.2 — 30.604 m3, w piątek przy  najniż­
szej temperaturze 10 a najwyższej 17.8 — 
31.464 mJ, w  sobotę -przy najniższej temper.

: 3.5 a najwyższej 18 — 30.809 m3, zaś w nie­
dzielę 16 bm. przy najniższej temperaturze 
10. a najwyższej 14 — 26.290.

Z pobytu Min. Meysztowicza
w e Lwowie.

W dniu wczorajszym p. M inister Spra­
wiedliwości M eysztowicz dokonał inspekcji 
więzień i budynków sądowych we Lwowie 
w towarzystwie prezesa Czerwińskiego, dy­
rektora departam entu prawnego Maleszew- 
skiego, naczelnika więzienia karnego Ma­
jewskiego, oraz szeregu przedstawicieli pro­
kuratury. Pan M inister zwiedził bardzo szcze­
gółowo wszelkie urządzenia więzienne w 
więzieniu karnenr przy ul. Kazimierzowskiej 
i wyraził swoje najwyższe zadowolenie z 
powodu dobrej gospodarki i należytego 
traktowania więźniów. Następnie p. Minister 
zwiedził areszty Sądu powiatowego S. 111. 
i uznał, że budynek nie nadaje się na wię­
zienie, które wobec tego zostanie przenie­
sione do gmachu przy ul. Batorego. Po tej 
lustracji p. M inister odbył szereg konfe­
rencji, poczem udar się na obiad wydany 
przez Komisarza Rządu p. Strzeleckiego. 
W ieczornym pociągiem pospiesznym  p. Mi­
nister powrócił do Warszawy.

Z Towarzystwa 
Dziennikarzy Polskich*

Onegdaj odbyło się pierwsze poiwaka- 
cyjne posiedzenie W ydziału TDP. Przew od­
niczył prezes red. Bronisław Laskownicki, 
który zdał sprawę z całego szeregu spraw 
zawodowych i reprezentacyjnych, załatw io­
nych w ostatnich dwóch miesiącach. Omó­
wiono następnie cały szereg spraw  ogólne­
go znaczenia. I tak m. in. postanowiono pod­
jąć akcję w  celu uczczenia 50-lecia pracy 
literackiej i publicystycznej zasłużonego po­
ety i literata lwowskiego Stanisława Ro-s- 
sowskiego. W najbliższym czasie utworzo­
ny zostanie specjalny Komitet, który zaj­
mie się należnem uczczeniem tego jubileu­
szu. Dalej postanowiono zwołać zebranie 
zawodowych dziennikarzy w celu obmy­
ślenia środków zwalczania rozmaitych sa ­
mozwańczych rzekomych „redaktorów 
i „dziennikarzy", których grasuje coraz wię­
cej i którzy po-d tym płaszczykiem dopusz­
czają się nadużyć, dyskredytujących stan 
i zawód dziennikarski. Omawiano następnie 
stanowisko TDP. wobec przypadającego w 
listopadzie 10-Iecia Niepodległości Państw a 
Polskiego', a w  końcu postanowiono przy­
stąpić do utworzenia spółdzielni w celu bu­
dowy Osiedla dziennikarskiego, pow ierza­

jąc przeprowadzenie wstępnych kroków w 
tym względzie osobnej komisji, która do 
dwóch tygodni ma opracować odnośne wnio­
ski i projekty.

ęiek a w e eksperym enty .radiotelegraficzne.
Od kilku tygodni m anew ruje na jeziorze Amersee 
w B aw arii1 sta tek  m etalow y „Asle“ , nazyw any 
przez m iejscow ą ludność okrętem  - widmem. 
O kręt ten jes t w lasnośoią eksperym entalnej s ta ­
cji radio telegraficznej w Grafeling. S ta tek  ten, 
bez żadnej żyw ej is to ty  na pokładzie k rąży  po 
jeziorze posłuszny nadaw anym  falom radjow ym . 
S ta tek  ten  w ezw any n. p. falami radjow em i w ra ­
ca ze znacz-nej odległości w linji prostej do s ta ­
cji nadaw czej w porcie. S tacja  G rafeling r-oln 
dośw iadczenia z p rzy rządem , k tó ry  umożliwi - -  
bez względu na odległość, krąg  wi-dzenia lub 
mgłę szczegółow e ustalenie położenia na morzu 
każdego okrętu , na k tórego  pokładzie czynna 
jest nadaw cza stacja  rad jow a. P ozatem  p row a­
dzone są tam prace  nad w yw ołaniem  z odległo­
ści falami radjow em i eksplozji śr-odków w ybu­
chowych.

Zmarli we Lwow ie: S zyfra  Finkelstein lat 
6-3, Cha-im L esser la t 60, Juljan Gębarow.icz lat 
1-6, F ranciszka Z iółkow ska lat 61, W alerjan  Gło- 
w aczew ski la t 56, T e resa  S ołtys lat 50, Bar-tłu- 
miej Pszon la t 43, K atarzyna Sedlaczek la t 61, 
Kornelja -Szymańska la t 39, Anna H arasym ow icz 
la t 21, Kazi-mierz H ryń la t 25, W asyl M elnyk lat 
45, K arol Lubelski la t 49( E lżbieta Kępska lat 
52, E w a Starek, lat 60, Eidel Holpern lat 69, M ar­
cin Roth la t 70, Blima -Farb -lat 49, K lara le n n e n - 
bautn lat 50, D aw id Igel lat 58, Sala Friedfeld 
la t 44 E w a Schw ptz la t 25. P io tr M oskwiak lat 
51 M ojżesz Szap-i-ra la-t 49, W >ktorja B-randtowa 
la t 80 Antoni Maliński la t 45, Jan  M arkow ski 
lat 46,’ B ronisław  Liszczuk la t 27, L eopold J a ­
worski’ la t 21, S tan isław a H oroszków na lat 47.

Dora emigracyjny
we Lwowie.

W  osta tn ich  dniach by ła  w W arszawie 
w D yrekcji  U rzędu  E m ig rac y jn e g o  a p o te m  
u M inistra  Pracy i O piek i S po łeczne j  dr. 
St. Ju rk iew icza  de legac ja  ze L w ow a w sp ra ­
wie b u d o w y  D o m u  E m ig rac y jn e g o  we L w o ­
wie D elegac ję  stanowili  r ep rezen tan c i  c z te ­
rech lw ow skich  spo łe cz n y ch  T o w arzy s tw  
e m ig r a c y jn y c h  : pp. ad w oka t  dr. o ch o n ie ld ,
prof. Wójcik, dyr. Zajączkow ski i prof. Ż u ­
rawski z k ierow nikiem  E k sp o z y tu ry  U rzęd u  
E m ig rac y jn e g o  we Lw owie dr.  Włflidysławem 
W yszyńsk im . Tak  D yrekcja  U rzędu  E m ig r a ­
cy jn eg o  jak i M in is te r  dr. Jurkiie.wicz 
docen ia jąc  należycie  d o n ios łą  i p ie k ąc ą  p o ­
t rze b ę  zb u d o w a n ia  we Lwowie D o m u  E m i ­
g ra c y jn eg o ,  przyrzekli  p ow sta łe j  ad  h o c  
w spó łdz ie ln i  jaknajda le j idącą  p o m o c ,  s z c z e ­
góln ie  f inansow ą, tak, by  je szc ze  p rz e d  
zim ą m o ż n a  by ło  rozpocząć  b u d o w ę .  Z atem  
w n ied ług im  już  czasie p o w s ta n ie  w e Lwo­
wie D om  E m igracy jny ,  w k tó ry m  e m ig r a n ­
ci b ę d ą  m ogli za spakajać  w sze lk ie  sw o je
potrzeby. . ,

Przy tej sposobności delegacja na za­
proszenie francuskiego to w arzy s tw a  okrę­
towego „Chargeurs R eunis“ wyjechała spe­
cjalnym pociągiem do Gdyni na pośw ięce­
nie okrętu „Krakus". Delegaci mieli m oż­
ność stwierdzić, że ów okręt, zamieniony 
w całości na klasę trzecią — daje emigran­
tom, wyjeżdżającym do Ameryki Południo­
wej wygodę, bo m iast dawnego wiel­
kiego m iędzypokładu — mają wygodne ka­
biny, co więcej bez  przesiadania jadą z Gdy­
ni wprost do Rio de Janeiro i Buenos 
Aires. Przytem  obsługa na tym okręcie jest 
polska. Oprócz „Krakusa" chodzić będzie 
tak ^samo urządzony drugi okręt „Świato­
wid" Oba te okręty utrzymywać będą ko­
munikacje z Gdyni, stale co miesiąc- Po 
upływie trzech lat okręty te Two „Char­
geurs Reunis" odstępuje „Żegludze polskiej".
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Prasa niemiecka o wynikach dotychczasowych
rokowań.

Berlin, 17 września. (PAT). Prasa nie­
miecka bardzo obszernie omawia w czoraj­
sze wyniki rokowań genewskich. Cała p ra­
sa prawicowa a naw et i centrowa staje na 
stanowisku, że rokowania genewskie nie da­
ły  właściwie żadnych wyriiiików i nie posu­
nęły spraw y ewakuacji Nadrenii ani o krok 
naprzód. Niemiecko-narodowa „Deutsche Ta- 
geszeitung“ pisze o niepokojącym kompro­
misie i o niefortunnym wyniku akcji niemiec­
kiej w sprawie ewakuacji. Dziennik zarzuca 
delegacji niemieckiej, że niie przeprowadziła 
do końca stanowiska prawlnego w swej akcji 
ewakuacyjnej oraz nazywa drogę polityki 
niemieckiej rozpoczętą w Genewie, drogą 
niebezpieczną.. Dziennik podnosi dalej, jako 
jedna z najważniejszych konsekwencji roko­
wań genewskich, rozwianie się legendy, ja­
koby rząd lewicowy w  Niemczech mógł u- 
zyskać większą przychylność dla żądań nie­
mieckich u strony francuskiej, niż rządy 
inne.

Huggenbergowski „Localanzeiger“ pisze 
o fiasko genewskiem. Uważa, że w Genewie 
delegacja niemiecka nic nie osiągnęła i że o 
ewakuacji Nadrenji nie ma mowy. O state­
cznym wynikiem rokowań stwierdza „Lo- 
kalanzeiger“ jest to, że Nadrenja nie będzie 
na razie przynajmniej ewakuowaną. Dzien­
nik podnosi, iż projektow any przez Francu­
zów system  kontroli ma na celu uwiecznie­
nie kontroli nad Niemcami. „Localanzeiger" 
podnosi dalej, że polski minister spraw  za­
granicznych oświadczył zupełnie otwarcie 
przedstawicielom prasy w Sekretariacie L. 
Narodów, że ma "wszelkie podstaw y do p rzy­
jęcia, iż Polska również będzie mogła się 
stać członkiem komisji kontrolnej.

„Deutsche Allg. Zeitung“ uważa wynik

Zapowiedź nowych rokowań 
sowiecko-niemieckich.

Przerw ane w maju r. b. sowiecko-nie­
mieckie rokowania handlowe, maią być 
wznowione z lilnicjatywy niemieckiej w  dru­
giej połowie października.

Minione półrocze, zapoczątkowane d ra­
m atycznym przebiegiem procesu o kontrre­
wolucję ekonomiczną w Donbasie, nie wno­
si żadnych istotnych korektyw  do postula­
tów obu stron. Jak dawniej, tak i obecnie, 
naczelnym postulatem strony rosyjskiej b ę ­
dzie spraw a otrzym ania w Niemczech no­
wego kredytu, długoterminowego, przezna­
czonego na rozbudowę przem ysłu sowiec­
kiego; dla strony niemieckiej istotą zagad­
nienia będzie otrzym anie silniejszych niż do­
tychczas gwarancji, oraz zapewnienie pe­
wnej swobody ruchów na terenie Rosji dla 
przedstawicieli niem ieckiego. przemysłu.
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Jesienna miłość.
Jakkolwiek radykalnie uleczony z mej 

pustelniczej manji, nie zmieniłem w niczem 
stosunków z zewnętrznym  światem. W 
krótkich słowach opisałem Judycie co za­
szło i otrzym ałem  od niej sym patyczną od­
powiedź. Moje w czytyw anie się w M isty­
ków i Taum alurgistów naprowadziło mnie 
na trop arabskiego języka. Uważałem, że 
Carlotta zna dostatecznie ten język, aby dać 
mi jego podstaw y — stałem się więc jej u- 
czniem i oto w ten sposób koło czasu ze­
mściło się na mnie.

Po pewnym czasie przeżyte nieszczęście 
zatarło się jakgdyby w jej umyśle. Mówiła 
mało o Paryżu i jeszcze mniej o nudnym 
pensjonacie, a nigdy o Pasquale’u. Żywiła 
przeciwko niemu milczącą animozję zw ie­
rzęcia, któremu człowiek w yrządził nieza­
pomnianą krzywdę. Z drugiej zaś strony 
zaczęła się powoli rozwijać i rozumieć, że 
oddając się z lekk-iem sercem człowiekowi, 
którego nie kochała, popełniła przeciw swej 
płci zbrodnię, za którą przyszło jej ciężko 
odpokutować; było to jednak uczucie, które 
w  niczem nie łagodziło jej mściwości w  sto­
sunku do niego. Często widziałem ja siedzą­
cą ze ściągniętemi brwiami z nietkniętą ro­
botą na kolanach, widocznie rozwikłującą 
jakieś skomplikowane zagadnienia; ppteni 
albo potrząsała smutnie głową, gdy proces 
m yślowy był dla niej zbyt trudny i pow ra­
cała do igły, lub jeśli się zdarzyło, że zau­
w ażyła moje spojrzenie, uśmiechała się do 
mnie przyjaźnie i z przesadną gorliwością

obrad genewskich za powrót do okresu toa- 
ryjskiego. Natomiast główny cel dyploma­
tycznej akcji niemieckiej, t. j. ewakuacja 
Nadrenji, nie został osiągnięty. Dziennik w y­
raża uznanie dla kanclerza za stanowcze i 
nieugięte stanowisko wobec kontroli w oj­
skowej Nadrenji.

„Berliner Tageblatt" w obszernej depe­
szy dra Ernesta Federa charakteryzuje ko­
munikat niedzielny, jako stwierdzenie zgody 
cc do tego, że do porozumienia nie doszło 
i że wobec tego rokowania muszą dalej się 
toczyć

Redaktor naczelny „Voss. Zeitung" Je­
rzy Bernhardt w  artykule przetelefonowa- 
nym swemu dziennikowi z Genewy k ry ty ­
kuje w sposób ostry taktykę delegacji nie­
mieckiej, zarzucając jej, że skazała się na 
rolę bierną. Tego rodzaju sposób prow adze­
nia rokowań jest dziwny.

Ogólne w rażenie rokowań genewskich 
formułuje p. Bernhardt w  ten sposób, 
że rokowania w yjaśniły przynajmniej 
ważniejszą dla Niemiec, jaką jest ewakuacja 
W kwestji ewakuacji w szystkie pozostałe 
m ocarstwa okupacyjne jednomyślnie popie­
rają stanowisko Francji.

Socjalistyczny „Y orwarts" określa w y­
nik rokowań niemieckich w  formie następu- 
cej; Podstaw ow ym  momentem obrad ge­
newskich jest to, że pow stała oficjalna dys­
kusja nad sprawą ewakuacji. „Y orwarts" 
podkreśla, że minister Stresemann, jako 
członek gabinetu centrowego, kilkakrotnie 
zapowiedział kroki w Genewie w  sprawie 
ewakuacji, jednak pomimo nacisku ze strony 
niemiecko - narodowych, zawsze cofał się 
przed zrealizowaniem tej zapowiedzi.

Trudność pogodzenia tych rozbieżnych 
punktów widzenia zarysuje się przeto w 
październiku z siłą zgoła mitemniejszą, niż 
w  marcu i kwietniu. Czas nie złagodził tych 
sprzeczności, a stronę sowiecką stawia na­
wę! w sytuacji gorszej, niż dawniej. Oto bo­
wiem po za postulatem nowych kredytów , 
wisi nad nią, jak przysłow iow y miecz Da- 
moklesa, konieczność spłaty w początkach 
przyszłego roku części dawniej zaciągnię­
tych kredytów,, A spłata ich nie jest rzeczą 
łatwą, skoro urodzaj tegoroczny nie jest 
wcale tak dobry, jak to zapewnia stale opty­
mistycznie nastrojona prasa sowiecka, skoro 
zakup dostarczonego przez wieś zboża w 
dalszym ciągu natrafia na olbrzymie prze­
szkody, a przez to samo również w pływ a 
hamująco na jego eksport. Jeśli uprzytomni- 
my sobie, iż w ostatnim roku Rosja była 
w stanie wyw ieźć mniej, niż 500.000 tonn 
węgla wobec 12— 13 miilj. tonn w r, 1913-ym, 
jeśli ponadto dodamy, iż eksport lnu stanowi 
zaledwie 60% ilości przedwojennej, a eks-- 
port drzew a 80% —• to pojmiemy łatw o, iż

zabierała się do pracy. Nie były  to rozm y­
ślania kobiety zastanawiającej się nad ta ­
jemnica bliskiej przyszłości. Ale i one ją na­
w iedzały. Łatwlo to można było rozpoznać 
po rozmarzonym  w yrazie jej oczu i lekkim 
uśmiechu na ustach. Ściągnięte brw i były 
oznaką duchowego wysiłku. Rozważałem 
do czego też oń doprowadzi.

Wspomniałem, że Carlotta zabrała się 
do szycia, a to skutkiem mądrej inicjatywy 
Antoniny, która ze swej strony zaniedbała 
w arząchew  dla nożyczek i zepchnęła wiele 
ze sw ych obowiązków na zawsze milczą­
cego i sym patycznego Stensona. Sama Car- 
latta rozkoszuje się temi przygotowalniami. 
Nigdy nie była tak szczęśliwa, jak teraz, 
gdy skulona na kanapie ma u swego boku 
z jednej strony pudełko czekoladek, z dru­
giej koszyk do robót, a ja, będąc przekona­
nym, że przyczyniam  się do jej szczęścia, 
pozostaję w  polu jej widzenia z moją niepo­
radną postacią i długą twarzą. Witedy je 
i szyje pilnie. Niekiedy chw yta słodycze zbyt 
łapczywie i z okrzykiem unosi do góry lep­
kie palce.

— Proszę patrzeć — mówi z grymasem.
I aby ustrzec od plam te cacka, nad któ-

reini pracuje, w staje i wycieram  chusteczką 
jej palce; w ówczas rozlega się najsłodsze 
pod słońcem — dziękuję panu — a oczom 
moim ukazuje się ten czy inny szczegół 
dziecinnej garderoby.

— Praw da, jakie ładne?
— Tak —i odpowiadam. Odwracam  się 

i rozmyślam nad tem, jakież to w yrafinow a­
ne formy bólu sądzonem jest niekiedy prze­
żywać człowiekowi.

W reszcie chwila nadeszła. Noc całą 
spędziłem w  mękach niepewności, dręcząc

spłata dawniej zaciągniętych zobowiązań 
bez otrzym ania daleko idących ustępstw 
i udogodnień, istotnie jest rzeczą wysoce 
kłopotliwą.

Przem ysł niemiecki zdaje sobie w całej 
pełni spraw ę z trudności, jakie czekają go 
zarówno przy regulowaniu ze strony Rosji 
dawnych zobowiązań, jak też przy nowych 
rokowaniach. Chcąc wzmocnić swoja pozy­
cję, zawczasu postarał sie on o stworzenie 
jednolitego frontu tych w szystkich czynni­
ków, które zainteresowane są na rynku ro­
syjskim. W połowie sierpnia został więc po­
wołany do życia wspólny komitet gospodar­
czy rosyjsko - niemiecki (Gemeinsarner 
Deutsch - Russischer Ausschuss der W irt- 
schaft), w którego skład w eszły takie orga­
nizacje, jak Reichsverband der Deutschen 
Industrie, Deutscher Industnile- und Handels- 
tag, Reichsyerband des Deutschen Gross- 
Ueberseehandels, Zentraiverband des 
Deutschen Bank-und Bankiergewerbes, 
Dentsch-Russischer Vęrein zur Pflege und 
Fórderung der gegmiseitigen Handelsbezie- 
uungen i t. d. Jednem słowem, we wspólnej 
organizacji mamy połączone przem ysł han­
del, Koła bankowe oraz komunikacyjne, ó w  
centralny komitet obejmuje prace i zadania 
komisyj rosyjskich, istniejących dotychczas 
przy każdej niemal poszczególnej organiza­
cji, Z centralnego komitetu został wyłoniony 
ścisły komitet Pracy, który będzie rozwa­
żał najpilniejsze spraw y, ponadto z łona cen­
tralnego komitetu w ybrany będzie zarząd 
główny, obejmujący 5 osób .

Powołanie do życia wspólnego komitetu 
gospodarczego zostało przyjęte przez rzą­
dowe sfery sowieckie z wielkiem niezado­
woleniem. Milmo, iż w  zakres działań komi­
tetu wchodzi popieranie i ułatwianie sowiec­
ko - niemieckich stosunków gospodarczych, 
rząd bolszewicki zdaje sobie d&skoinale 
spraw ę z tego, iż Niemcy w chwili obecnej 
sowieckiej zasadzie monopolu handlu zagra­
nicznego przeciwstawili monopolityczną p ry ­
w atną jednostkę gospodarczą Sowieckie 
Torgpredstwo w  Berlinie znajdzie się odtąd 
przed, obliczem jednolitej oirganizacji, handlu­
jącej z Rosją, silnej i uzgodnionej, gdy na­
tomiast dotychczas miało do czynienia tylko 
z poszczególnemi firmami i w yzyskując ry­
walizację między niemi, mogło przerzucać 
obstalunki według własnej nieskrępowanej 
woli i oczywiście groźbą przerzucenia ich 
gdzieindziej, obniżać cenę zakupu.

Rzecz jasna, iż w  październikowych ro­
kowaniach sowiecko - niemieckich wspólny 
komitet gospodarczy odegra poważną rolę 
i będzie, czynnikiem bardzo pomocnym dla 
niemieckich przedstawicieli. Rokowania te 
nie zapowiadają się zbyt optymistycznie i 
jeśli bawiący obecnie w  Niemczech p. Czi- 
czerin siłą swego autorytetu nie utoruje im 
drogi, mogą skończyć się one takiern samem 
fiaskiem, jak rokowania na wiosnę bieżące­
go roku. A. P.

się głupią myślą, że Carlotta może umrzeć. 
Doktór znalazł mnie o godzinie szóstej rano 
nawpół zmarzłego na schodach. Gdy mi oi- 
znajmił dobrą nowinę, w ydało mi się, że nie 
jest to zw ykły śmiertelnik, ale promienisty 
archanioł.

W krótce potem natknąłem się na Anto­
ninę, bardzo przejętą i radosną. Mimo to ra ­
czyła mi udzielić krótkiej chwili rozmowy.

— I pomyśleć — zaw ołała takim tonem 
jakgdyby został osiągnięty jakiś ostateczny 
tryum f — i pomyśleć, że to chłopiec!

— Cieszyłabyś się tak samo, gdyby to 
była dziew czynka — rzekłem.

Potrząsnęła, swą doświadczoną, dużą 
głową. —■ Kobiety ca ne vaut pas 
grand‘chose.

Należy pamiętać, że to nie ja w ygłosi­
łem to zdanie, tylko Antonina. Ale tak czy 
inaczej, zauw ażyłem  wkrótce, że jestem 
pionkiem w  domu, gdzie zapanował niepo­
dzielnie tryum w irat z członków zlekcewa­
żonej płci: Antoniny, niani i Carlotty.

Rozpisywać się o szczęściu Carlotty, 
byłoby rozprawiać o rzeczach świętych. Ży­
je ona w  zachwycie. Radość i znaczenie 
w szechśw iata ześrodkowały się w  małem 
różowem ciałku, które spoczywa na jej ło­
nie. Siedzę zazwyczaj przy niej, a ona opo­
wiada o nim bez końca. Jest to niedościgła 
doskonałość. Ma przecież tyle włosów.

— Pani nie chce w ierzyć, że w szystko to 
wypadnie, a nowe w łosy w yrosną — mó­
wiła niania.

— To byłoby straszne! Są to przecież 
moje włosy, proszę spojrzeć panie M ąryk 
kochany. Czyż nie są to moje w łosy?

Było to jej wielkiem marzeniem, aby 
cłiłopiec był podobny do niej.

Cele polityki tureckiej.
Turecki minister spraw  zagranicznych, 

Tewfik Ruszdi bej udzielił w  tych dniach 
w ywiadu dziennikarzom zagranicznym, któ­
rych w następujący sposób poinformował o 
celach polityki tureckiej:

„Turcję łączą przyjazne stosunki z 
wszystkiemi państwami sąsieclniemi, tak że 
pod tym względem horyzont polityczny jest 
zupełnie jasny. Zwycięstwo Venizelosa w 
Grecji szczerze nas ucieszyło, a to dlatego, 
że w naszym interesie leży stabilizacja sto­
sunków u naszych sąsiadów. Nasze obecne 
granice europejskie w zupełności nas zada- 
walniają. W danej chwili żadne państwo nie 
szykuje napadów na nasze terytorium , a to 
jest dostateczną rękojmią pokoju na naszem 
pograniczu.

Ci w szyscy, którzy przypuszczają, że 
łurcja mogłaby zagrażać w  jakikolwiek spo­
sób swym  sąsiadom, nie znają Kernala pa­
szy, ani jego planów politycznych na naj­
bliższą przyszłość. Nasze plany mogą być 
realizowane tylko w  atmosferze pokoju. Z 
wyjątkiem kilku drobnych kw estyj, pozosta­
jących w związku z wzajemną wym ianą 
ludności, rozwiązaliśmy już w szystkie nasze 
najważniejsze proolemy polityki zagranicz­
nej. Nasze stosunki z sowietami są wybitnie 
pokojowe. Ponieważ teorji komunizmu ni­
gdy nie można będzie przystosow ać do 
mentalności tureckiej, jest rzeczą zupełnie 
wykluczoną, by komunizm mógł się w kra­
ju naszym rozwinąć.

Nie bacząc na to, że rok rocznie zmu­
szeni jesteśm y 10 proc. naszego budżetu 
przeznaczać na zapłatę naszych zobowiązań 
zagranicznych, sytuacja finansowa Turcji 
polepsza się z roku na rok. Pragniem y stw o­
rzyć u nas nowoczesny przem ysł, przytem  
jednak nie zamierzamy zaniedbywać po­
trzeb rolnictwa. Zaciąganie pożyczek zagra­
nicznych stoi w sprzeczności z naczelnemi 
zasadami naszej polityki, a dlatego usiłuje­
my gromadzić kapitały inną drogą. Naszym 
najwyższym  ideałem jest europeizacja Tur­
cji i sądzimy, że zaprowadzenie pisowni ła ­
cińskiej zbliży nas bardzo znacznie do tego 
celu. Kiedy cel ten zostanie osiągnięty, s ta ­
niemy się narodem azjatyckim o kulturze 
europejskiej, który, rzecz jasna, w polityce 
i rozwoju Azji odegra role dominującą. 
W śród naszych azjatyckich sąsiadów, któ­
rzy  stoją na niższym od nas szczeblu kultu­
ry, pragniemy krzewić oświatę i nowocze­
sną cywilizację".

Pod koniec swego w yw iadu oświad­
czył minister Ruszdi bej, iż wszelkie pogło­
ski o tem, jakoby stolica Turcji miała być 
ponownie przeniesiona z Angory do Kon­
stantynopola, są zupełnie bezpodstawne.

Popierajcie 
Iv. O. P. P.

— Nie wiem, jaki będzie miał nos — za­
uw ażyła krytycznie, — Na razie jest tak! 
mały, taki miękki, proszę się przekonać ja­
ki miękki. Ale oczy ma moje, a jego buzia 
—• proszę spójrz, czy nie są takie same?

! przytulała swój policzek do tw arzycz­
ki malca, każąc mi porównyw ać dwie znaj­
dujące się obok siebie dziecinne buzie. B yły  
naprawdę bardzo do siebie podobne.

Pragnęła zawsze mieć dziecko przy  so­
bie, aby zajmować się niem i pieścić, — by­
ła o nie zazdrosna. Niecierpliwiła się na nia­
nię i na Antoninę. U ważała je bowiem za 
swoją własność do tego stopnia, że dotknię­
cie obcych rąk gniewało ją. Dla mnie tylko, 
o dziwo! robiła wyjątek. Położyć to małe 
stworzenie w  moje niezgrabne i nerwowe 
ramiona i patrzeć jak noszę je po pokoju —• 
była to dla niej największa przyjemność. 
Myślę, że chciała mnie czemś obdarować, a 
dziecina była najcenniejszym darem jaki 
mogła sobie wyobrazić.

O Pasquale’u w dalszym ciągu nie mó­
wiła nic. W  jej ogromnej macierzyńskiej ra­
dości stał się on mglistym, sennym obra­
zem. Nie pytając jej o radę wpisałem  na ak­
cie urodzin prawdziwe imiona rodziców,

— Jak zwiesz go, Carlotto? — spyta­
łem raz.

— Mon petit che u. Tak jak nazyw a go 
Antonina. To piękne imię.

—• Zapewne jest wiele powodów do na­
zywania dziecka w ten sposób, ale w krótce 
dojdzie ono do mojego wieku i — w estchną­
łem — któżby mnie nazyw ał teraz swoim 
petit chou?

Roześmiała się.
(C. d. n.)
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Małżeństwo a służba 
wojskowa.

W  myśl ustaw y ż  dnia 23 maja 1924 r. 
10 Powszechnym obowiązku służby wojsko­
wej, osoby, obowiązane do służby wiojsko- 
Wej (przed1 odbyciem służby w  wojsku sta­
je n  lub uznaniem ich za niezdolnych do 
fu żb y  w wojsku stałem), mogły zawierać 
^Wiązki małżeńskie jedynie po otrzymaniu 
Zezwolenia w ładzy wojskowej.

'Rozporządzenie iP. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej zl dhia 11 stycznia r. b., zmienia- 
P ce niektóre przepis., powyższej ustaw y, 
N iosło  ten. przepis i obecnie osoby; podle­
gające powszechnemu obowiązkowi wojsko­
wemu zi wyjątkiem pełniących faktycznie 
'SZynną służbę wojskową, mogą zawierać 
^ i ą z k i  małżeńskie bez zezwolenia władz. 
*pOi kategorii tej należą również poborowi za- 
^a iifik o w an i, jako zdolni do czynnej służ­
by  wojskowej d a  czasu ich wcielenia do 
szeregów. Jednakowoż w  dalszym ciągu po­
został w  m ocy przepis, że za v4arcie małżeń­
stw a przed wstąpieniem do służby wojsko­
wej lub w  czasie jej trw ania nie daje praw a 

0'droczenia powszechnego obowiązku 
Wojskowego, ani jej skrócenia, ani też pra­
w a do żadnych świadczeń ze skarbi’ pań- 
s t\va na rzecz rodziny z tytułu i w  czasie 
'^rwania służby wojskowej.

Uroczystość
w bursie im. Pekerta.

B ursa dla młodzieży rękodzielniczej i 
handlowej imienia D ekerta obchodziła oneg- 
■dai pęknę- uroczystości poświęcenia sztanaa 
■ru i własnej scenki urządzonej w  lokalu bur- 
)sy ;przy ul. Cłowej. U roczystość rozpoczęła 

nabożeństwem w  kościele OU. Bernar- 
^W>ów. 'Mszę św. odiprawił ks. infułat Zaj- 

uwski, który następnie w ygłosił podnio- 
lazanie. Z  kolei ks. inf. Zajchowski do- 

jjj0,1lł poświęcenia sztandaru, poczerń iroz- 
cZęło się. wbijanie gwoździ. P ierw szy 

•^^óźdź wbił ks. inf. Zajchowski, imieniem 
Macioła, następnie rodzice chrzestni p. Woj.

Głuchowski z  prezydentowa Neumanno-wą, 
'^ n e ra ł1 Norwid - Neugebauer z  prez. Prach- 
p  ■ M orawiańską, generał Popowicz zi p. 
^ 0ranmską, prezes Prachtel - Moirawiański 
.. J>. Ostaszewską, prez. Popow icz ż p. Ja- 
5 ‘Hą Neamairoową, .prof.. iMatakiewicz z iri.
wpisową i t. d.

P o  uroczystości kościelnej nastąpił po­
chód d 0, lokalu .bursy. Na czele pochodu; po- 
.^tępowali wychowankowie bursy z nowo- 
-j^w ięconym  sztandarem  i orkiestrą na cze- 

'Przyjmowani przez M ezesa bursy  prez. 
iJrWnauna, goście zebrali się w pięknej salce,
■ Zle zarząd bursy wybudował scenkę dla 
^  Oiowanków. P rez . Neumann w  gorących 
j . " v-’aeh podkreślił, że dzidki pomocy kilku 
l907° S*ek m iasta i kraju .powstała w  roku 
jJpJi W  Lwowie pierwsza bursa dla mlo- 

rękodzielniczej i handlowej, która, w y
% b W'a!a szereg dzielnych rękodzielników, 
^ 'W ch i obyw ateli państw a. W ręczając 
i j^ ^ d a r  chorążemu, mówca, w ezw ał mło- 

aby pozostała w ierną hasłom w yry- 
na sztandarze. Po złożeniu ślubowania 

chorążego chór bursy  odśpiewał 
- ^ a'ier”> Poczem jeden z wychowan-
-^1% wygłosił okolicznościowy. wiersz 
^ b o b o w s k ie g o . Nastąpiły produkcje or- 

lY zakładiu; a zakończono uroczystość 
obrazem: „Nie damy ziemi”, przy

'^ ^ ^ ń a n ia m e n c i^ o d d e ^ iw ^ ^ K ó w ^ R o ty L

SKUTKI CYKLONU.
h iiu i^ ry ż ,  17 września. (PAT). Komunikat 
^ l a ł  kolonji w sprawie cyklonu jaki 
tęrj ] °a  Antylach stwierdza, że straty ma- 
lńtije .ne’ o ile chodzi o okolice wiejskie są 

P°ważne, niż się obawiano, natom iast 
stąCh °  znacznie ucierpiały miasta. W mia- 

Portugalskich 7 żaglowców i 15 piro- 
9 Jf0s^ °  zniszczonych. 2 osoby zginęły. 

2nac yspie Gwadelupie straty są- bardzo 
®2c2 ne- W szystkie połączenia zostały zni- 
^°staJ w' e ê domów zawaliło się, drogi 

iorv^ Poniszczone. Istnieje obawa,' że 
Znacznie ucierpią, 3 osoby poniosły 

W wiele jest rannych. 
hąra^ lam i, 17 września. (PAT). Olbrzymi 
brze| an szalał wczoraj popołudniu na wy- 
i tęje . Florydy. Przewody telefoniczne 

graficzne zostały zerwane. Wiatr zer- 
rzetiia^ . y wielu domów i powyrywał z ko- 
Komu ' drzewa. Ofiar w ludziach nie było. 
*ho wJ . acji z wyspami bahamskimi pomi 

."siłków  nie uaało sie nawiązać, 
feaja tJ o rk > 17 v,TZeśnia. (PAT). Jak  obli- 
tl° Sza wyrządzone przez huragan wy- 
Pr%czpir, miljonów funtów szterlingów, 
^ n o ^ r ,  ns ra^y w samych zbiorach kawy 

uszą 2 miljony funtów.

Z E  Ś ^
NAJWYTRWALSZY ZBIERACZ 

LONDYŃSKI.
Inspektor wykopalisk muzeum miejskiego 

w  Londynie Lawrence, przeszedł w, stan 
spoczynku, wobec czego dzienniki angielskie 
.poświęcają wspomnienie temu człowiekowi, 
który sam jeden w  ciągu 43 lat swej działal­
ności dostarczyli muzeum miejskiemu, które­
go dział w ykopaliskowy stał pad) jego kon­
trolą, 12.000 przedmiotów muzealnych.

Ten zbieracz starzyzny, zwany w  stoli­
cy Anglji „królem zbieraczów”, stawał zaw ­
sze na posterunku tam, gdzie odbyw ała się 
■rozbiórka starych domów londyńskich i 
zaw sze w itany był radośnie przez robotni­
ków, którzy wiedzieli, że za różne stare ka­
mienie, żelazo i inne .przedmioty dla niich bez 
wartości, .płaci gotówką sum y pokaźne.

W ten sposób sklep .antykwarski Law- 
re,nce’a, istniejący .dotychczas, a w którym 
wystawione są na; sprzedaż stare w azy etru­
skie .obok japońszczyznyi, krzemienne groty 
strzał i m onety staro-rzymskie, obok naczyń 
porcelanowych i srebrnych z  czasów królo­
wej Elżbiety, zapełniał się zwolna staro­
żytnościami londyńskiemu Gdy więc przed 
laty  postanowiła londyńska rad a  miejska u- 
tworzyć muzeum miejskie, założycielom 
przyszła szczęśliwa myśl do głowy powie­
rzenia w ytrw ałem u zbieraczowi kierownic­
tw a działu wykopalisk. A jak dobry był ten 
wybór, tego dowodzi fakt powyżej wspo­
mniany, że Lawrence dostarczył temu mu­
zeum1 12.000 przedrniotów.

- Najważniejsze, w ..tym zbiorze nabytki 
Law rence zdobył w następujący sposób:

Pew nego dnia, przed; kilku laty, .przyby­
li .do niego robotnicy z workiem, pełnym  ka­
w ałów  stwardniałej ziemi i w ysypali zaw ar­
tość worka, na: podłogę sklepu. Pokruszyw ­
szy przyniesioną ziemię, aniykwarjusz zna­
lazł w. niej złote łańcuchy i inne ozdoby z 
czasowi Tudorów i Stuartów. Ci sami robot­
nicy przynieśli mu jeszcze drugi worek. W  
stwardniałej ziemi j z tego w orka w ysypa­
nej znalazły się również zabytki kosztowne. 
Dziś zawartość tyicih d.wu w orków  zapełnia 
■całą salę .londyńskiego muzeum miejskiego.

Innym znów razem Lawirence otrzymał 
list od pewnego rybaka, k tóry  donosił, że 
znalazł w Tamizie, w  pobliżu London Bridige, 
stare żelaziwo, ■Wytrwały zbieracz ruszył 
natychmiast pod w skazany adres i zastał 
.rybaka przy ©biedzie, przed1 jedzącymi zaś 
leżał na stole cały stos siekier bojowych wi- 

'kingów! W krótce potem ten sam rybak w y ­
łowił z Tam izy jeszcze groty dzid, w ykła­
dane esTehrem, miecze, obcęgi, wreszcie ko­
twicę statku Wikingów, będącą jedynym za­
bytkiem tego rodzaju, znalezionym w  Anglji.

SUCHY AMERYKANIN W MOKREJ 
EUROPIE.

Sezon letni w  Aix-lesJBaims (Francja) 
udał się wspaniale. Bogatych Amerykanów 
i Anglików .zjechały tłumy. D yrektorzy ho­
telów luksusowych byliby świętymi, gdyby 
nie ulegli ipokusie podw yższenia cen. Co też 
się stało.

naukowe zastosowanie w  medycynie
znachorstwa ludowego.

W  myśl .przysłowia „Vo.x poipuli — 
vox Dei” leki ludowe, bądź w  postaci ziół, 
■bądź rozmaitych zabiegów terapeutycznych 
w rodzaju okładów, czy, smairowań, oczywi­
ście nie „komarowem sadłem ”, a.ni „zaję­
czym skrom em ”, nie są bynajmniej lekcewa­
żone .przez medycynę naukową, ale staran­
nie przez nią badane w jej pracowniach i la­
boratoriach, klinikach i szpitalach. Stąd; po­
w stał cały, tak dzisiaj rozpowszechniony 
system  leczenia ziołami i wyciągami a  ko­
rzeni roślin, stąd1 wodolecznictwo, w prow a­
dzone. jak wiadiomo-, wcale nie przez, zaw o­
dowego przedstawiciela medycyny, ale 
przez hroboszc/.a z Worichsbofen ks. Kneip­
pa, stąd też naw rót do rozmaitych praktyk 
ludowych, zrazu lekceważonych, często w y ­
szydzanych, wkońcu jednak, ipo spraw dze­
niu ich wartości i stwierdzeniu ich skutecz­
ności przez empirję; zaakceptow anych ofi­
cjalnie przez naukę. iBodlaj naw et inne zna­
leźć m ożnaby wytłumaczenie, tego faktu: 
■kto wie, czy w szystko to nie są metody 
dawnej m edycyny uniwersyteckiej, zarzuco­
ne przez, nią na rzecz nowszych, ale wciąż 
jesźeze przechowyw ane i stosowane, wśródi 
ludu. Kiedy zaś doświadczenie wykazuje, 
że zasługują one na poodrzucanie ich do la­
musa, ale na poważniejsze ich traktowanie, 
ujmuje je ponownie m edycyna w  swoje rę­
ce, przefiltrow aw szy je uprzednio przez ca­
ły, ściśle kontrolowany, więc dający gw a-

r I A T A.
W  jednym z największych tanecznych 

palaoe’ówi zamieszkał bogaty Amerykanin. 
Gość ten w ydał w  ciągu niecałych dwóch 
miesięcy 400.000 franków. A w  ciągu całego 
tego czasu przekroczył progi hotelu może 
dw a razy w szystkiego, .Pił na  urnór w czte­
rech ścianach sw ego .apartamentu: od rana 
do wieczora, od  w ieczora .do rana. Nieste­
ty! Lubiat pociągać z butelki w  tow arzy­
stwie. W e w szystkich zakam arkach hotelu 
.znajdowano w staw ionych: jego fryzjera,
szofera, m asażystę, kam erdynera, pokojów­
kę. Trzeba było. często tych ludzi wynosić 
na .rękach, rozbierać i kłaść do łóżka.

Żona szanownego1 milionera miała ze 
sobą kosztowności za 23 miljony franków. 
Apairtajnenty zaś Amerykanów znajdowały 
się na parterze. Daremnie, adm inistracja ho­
telu Persw adow ała .Amerykanom, iż kosz­
towności ich bezpieczniej będzie umiescic w  
.skarbcu hotelowym. W  końcu dyrektor ho­
telow y zaangażow ał policjanta, k tóry  dyżu­
row ał dzień i noc .przed oknami apartam en­
tów, zajm owanych przez Amerykanów.

W  d w a dlni1 później znaleziono1 policjanta 
na posterunku., ale .pijanego, jak bela. Amery­
kanin. podzieli! się z nim po. bratersku swym  
whisky, winem i szampanem. .Postawiono 
zatem .prywatnego detektyw a, który pilno­
wał z  kolei policjanta.

G dy Amerykanie opuścili wreszcie go­
ścinne Aix-les-Bains, administracja i służba 
S.ple,nd.ide’u odetchnęła z ulgą.

KAPELUSZ NAPOLEONA SPRZEDANY 
NA LICYTACJI.

Na jednej z ostatnich licytacji w  znanej 
paryskiej' sali licytacyjnej Drouot, sprzeda­
no cały szereg cennych pam iątek historycz­
nych: sztandar IH-ej legji narodowej, ofiaro­
wany prze^ mieszkanki Marsylii w  r. 1879, 
krzyż srebrny króla Hieronima Bonaparte i 
■wreszcie • najcenniejszą pamiątkę, sensację 
dnia, trójgraniasty kapelusz Napoleona 1-go, 
Kapelusz ten, już .po klęsce. Napoleona pod 
Waterloo w  ,r. 1814-ym sprzedał lokaj cesa­
rza za kilka franków zaledwie. Obecnie cena 
w stępna nai Ticytaejii była 15.000 franków, 
po- długiem zaś podbijaniu cen nabył go zna­
ny antykwarjusz Desvougue za 37^ ty s i ą c a  
frankpw

' -NAJWIĘKSZA 'WYSTAWA LUTNICZA'"
przew yższająca w szystkie dotąd, urządzane 
w ystaw y aeroplanów, odbędzie się w Chi­
cago i trw ać będzie 'od 1 dlo 9 grudnia r. b. 
.Wezmą w  niej udział wszystkie fabryki 
aeroplanów z całego świata, w ystawiając 
eksponaty, obrazujące historyczny rozwój 
aeroplanu, oraz ostatnie zdobycze techniki 
w  tej ' dziedzinie. W ystaw a powstaje w  
związiKU1 ze zwołaną przez P rezydenta S ta­
nów Zjednoczonych, Gooli.dige’a, wszech­
światową konferencją lotniczą, która, odbę­
dzie się w W aszyngtonie w  czasie od 12 go 
14 grudnia r. ,b., ą  w  którejtKyęzmą ud^ał 
.przedstawiciele 14-tu państw  świata.

rancję owocności, aparat eksperym entów  na­
ukowych.

Do takich., uprawianych dość szeroko, 
i przez na.sze polskie znaohoirstwo ludowe, 
zabiegów leczniczych należało leczenie bó­
lów  reumatycznych ukąszeniem przez 
Pszczołę. W łaściwym  w ynalazcą oryginal­
nej tej metody leczniczej był przed czterdzie 
stu  laty  pewien .lekarz z  Marburga, nazwi­
skiem Perc,, m etoda jego nie została jednak 
.przyjęta przez naukow y św iat lekarski, ja­
ko, *że lekarstwo gorszem okazało sie od 
choroby. Ukąszenie .przez pszczołę powodu­
je tak dotkliwe cierpienie i tak jest niemiłe 
w skutkach, że lekarze nie decydowali się 
na- stosowanie tego środka, który .przecho­
w a ł się też jedynie wśród: ludu, odl którego 
b y ł może przejęty i często przez znachorów 
wioskowych był i jest dotychczas stosowa­
ny, przyznać należy z powodzeniem. Obec­
nie na poliklinice wiedeńskiej wprowadzone 
zostało stosowanie w  chorobach na podło­
żu reumatycznem j artretycznem  zastrzyki- 
wanie dożylne jadu pszczelnego-, w ytw orzo­
nego syntetycznie w postaci bezbarwnego, 
prziejrzystego jak woda płyną, o  gorzkim 
smaku, bez. żadlnego zapachu. Ja.k stw ier­
dził doktor W asserbrennerp  120 pacjentów 
cierpiących na rozmaite bóle reumatyczne, 
a  zwłaszcza- n,a ischias, stanowiący jedną 
z najdokuczliwszych i najuporcżywszych 
form cierpień reumatycznych, zostało zupeł­
nie wyleczonych dzięki zastosow aniu tego 
środka.

Dr. S. C.

Piśmiennictwo.
Jan Szczepański. „W ybór z pism 

retorycznych Cycerona”. Książnica - Atlas, 
1928.

Pisma, retoryczne Cycerona, podające 
.rzymską teorję w ym ow y, są przedmiotem 
lektury szkolnej w gimnazjach. Mają cne do­
niosłe znaczenie, nie tylko jako w yraz po­
glądów największego m ówcy rzymskiego, 
k tóre oddziałały niegdyś zapładniająco na 
ca łą  Europę, ale zasługują na rozpowszech­
nienie wśród; młodzieży zwłaszcza w  cza­
sach dzisiejszych, gdy myśli się o w skrze­
szeniu nauki w ym ow y w szerokich sferach 
społeczeństwa. W ybór prof. Szczepańskiego 
przynosi cenne wyimki. z Cyceronowego 
„O ratora” i „De oratore”, poprzedzone zwię­
złym  i doskonale ujętym wstępem o historji 
wym owy u starożytnych, o teorji wym ow y 
w Rzymie i roli C ycerona w  tej dziedzinie. 
Na- końcu podano słownik imion własnych.

( - 1- )

W yszedł z druku Nr. 37 tyg. „Kobieta 
Współczesna” i zaw iera .jak zw ykle wiele 
ciekawych artykułów . Na tem at palącej 
kwestji mieszkaniowej rozw aża p. B—a w 
artykule „Mieszkanie współczesne”, p. B. 
Kozłowska informuje rzeczowo o „Systemie 
daltońskim”, p. Irena Jabłowska daje cieka­
w y  wyw iad1 z p. Neufeldówną, Nestorką 
Dziennikarek Polskich”, p-. H. C. piękne spra­
wozdanie z  wrażeń n.a „Weselu na Kur­
piach” a dr. N. Z. zajmujące wrażenia z 
„Podróżyi po Europie i Afryce”. W  kores­
pondencji. z P ary ża  p. Chełmońska kreśli 
sylw etkę wielkiej malarki Olgi Boznań- 
skiej. W  dziale literackim dlalszy ciąg zaj­
m ujących powieści M. Dąbrowskiej i W ł. 
Rymkiewicza, oraz przekład noweli Blasco 
Ibaneza p, . „C órka czarownicy”. Dodatek 
„Mój Dom”, k tóry  zaw iera najnowsze mo­
dele p łaszczy jesiennych oraz tablica robót 
dopełniają interesującą całość.

„Start”. Ukazał się numer 1 pisma ilu­
strow anego „S tart”. Nizka. cena 50 gr. nu­
mer, w  prenumeracie 2.40 za kw artał, t. j. 
za 6 numerów, bogata i żyw a treść, czyni 
je przysiępnem  dla każdego wieku i stanu. 
Związek Lotników PoLskich dobrze zrobił, 
wypuszczając w  św iat pismo- lotnicze zupeł­
nie pozbawione fachowości, a stanowiące 
m iią i pożyteczną rozrywkę. Adres Admini­
stracji: Poznań, S tary  Rynek 95/96.

Sytuacja gospodarcza 
na Litwie.

M amy przed sobą kilka ostatnich nume­
rów dziennika kowieńskiego „Lietuvos Zi- 
nios“. Numery, te, poświęcone w  dużej mie­
rze lozważaniom ekonomicznym, malują w  
baiw ach posępnych sytuację gospodarczą 
na Kowieńszczyźnie. Położenie miejscowo­
ści, dotkniętych nieurodzajem, jest tam  nad 
w yraz ciężkie. Dziennik kowieński podkre­
śla, że optymizm rządu litewskiego, uważa­
jącego, iż głód Litwie nie zagraża, jest ni- 
czern nieuzasadniony. Zdaniem dziennika, 
należy pójść za przykładem  Kłajpedy i Ło­
twy, które, chcąc zażegnać klęskę nieurodza 
ju, zawczasu przyszły z pomocą rolnikom 
przez dostarczenie zboża na zasiewy esien- 
ne i t. d.

Sytuacja finansowa Kowieńszczyzny też 
nie powinna w nikim budzić zazdrości. Stała 
pasywność bilansu handlowego, sięgająca za 
pierwsze półrocze sunp’f 38 miliomów — zda­
niem dziennika „LietuvoTs-. Żinos“ —• może 
doprowadzić Litwę do ruiny gospodarczej, 
tembardziej, że nie ma żadnych widoków na 
uniknięcie pasywnego bilansu w  ciągu n a j­
bliższych miesięcy. W skutek pasywności bi­
lansu —• zapas obcych walut w  Banku litew­
skim znacznie zmalał, również zmniejszyła 
się suma banknotów, będących w  obiegu 
B rak pieniędzy daje się odczuwać oddawna 
i każdy nowy miljon, w yjęty  z obiegu, dot­
kliwie odbija się na życiu ekonomicznem 
kraju.

Handel zagraniczny Litwy również prze- 
.chodzi ostry  kryzys. Zdaniem organu ko­
wieńskiego, polepszenie sytuacji może nastą­
pić dopiero po zawarciu trak ta tów  handlo­
w ych z temi państwami, iak np. Niemcy, 
które mogą być rynkiem zbytu dla produk­
tów rolnych. Zaw arte przez Litwę umowy 
handlowe z W łochami i Francją nie mają dla 
Litw y prawie żadnego znaczenia. M.



*

oprawy gospodarcze.

Straty spowodowane przez, pożary. W
okresie czasu od dnia 1 styczmia* 1928 r. do 
dnia. 15 sierpnia 1928 :r. Pow szechny Zakfad 
Ubezpieczeń W zajem nych ,zlikwidował1 160 
pożarów zbiorowych i(od 10-ciu nieruchomo­
ści wzwyżk podczas' k tórych Iplonęlo 3377 
nieruchomości; s traty  usM ono na sumę po­
nad' 6 milj. ®. Najbardziej ucierpiały z powo­
du klęski ogniowej w ojew ództw a: Lubelskie, 
Kieleckie i Poleskie.

W  wojÓwódlztwi^ Lubelskiem spłonęło 
601 rEe'ruchomo'ści, a s traty  ustalóno na około 
1,412.000 ził1.; w województwie K ieleckim  
spłonęło 438 hjeruchSrnaści, przyczem  szko­
dy wyniosły; według obliczenia około 798.000 
zł.; w  województwie Poleskiem padło pa­
stw ą • płomieni 537 nieruchomości, a straty  
■oszacowano' na, sumę około 961.000' ził.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jemnych otrzym uje stal-e podziękowania za 
szybką likwidację pożarów. W  ostatnim ty ­
godniu nadeszło między innemi podiziękowa- 
me wsi Łachewki (Woj. Poleskie), w którem 
57 gospodarzy nadmienia, iż lik w id ac ja1 po­
żaru nastąpiła" szybko i została, dokonana 
sprawiedliwie.

Rezultaty tegorocznych żniw w Czecho­
słowacji. Urząd S tatystyczny ogłasza przy­
puszczalne rezultaty  dotyczące zbiorów  te ­
gorocznych. W edług obliczeń zbiór zbóż 
chlebnych (żyto, pszenica) wykazuje w zrost 
w  wysokości 1,2 milj. yctn. m., owies, o 1,45 
ctn. m. Niedlopisał Jzbiór kukurudzy, który 
obniżył się w porów nania 'z rokiem ubiegłym 
o 1 milj. ctn. m.; ztbiór jęczmienia wykazuje 
umiarkowaną poprawę.

Subsydia na rozwój obrany przeciwpo­
żarowej. Pow szechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajemnych prowadzi szeroko zakreśloną 
przeciwogniową akcję zapobiegawczą, k tó r i  
przejaw ia się przedewszydfkiem w  zasilyaiu 
straży  pożarnych. W roku bieżącym  P. Z. 
U. W. w ydatkow ał przeszło 1,057.600 zł. 
tytułem  zasiłku na uzupełnienie taboru s tra ­
żackiego oraz wyszkolenie zawodowe. Do

dnia ! w rześnia udzielono zasiłków 17,25 
strażom  ogniowym na sumę 800.000 zł, O- 
próez, tego-, udzielono samorządom 251.000 .zł. 
tytułem pożyczki, na Kupno auto-pogotowi 
strażackich i biidiowę studlzien* cf!Q celów o- 
brony prżeciwipiożdro.wej. P 1. Z. U. W , w ypła­
cił też: związkom strażackim  257.61)0 zł. na 
prace nad. wyszkoleniem drużyn.

Do, uąpirdwnienia polskie? straży ognio­
wej ,którego dowodem jest ostatnie zw y­
cięstwo. i zdobicie p ierw si ej nagrody na 
zawodach m iędzynarodowych w  Turynie, 
.przyczynia! się w ięc także i IPowsźtchny 
Zakład Ubezpieczeń W zajemnych.

Prasa wiedeńska o Targach Wschod­
nich. Korespondent dziennika „Reichspost’1, 
który uczestniczył w wycieczce dziennika­
rzy wiedeńskich na Targi W schodnie o- 
świadczył, iż Targi Wschodnie dowodzą, iż 
strona gospodarcza w Police znacznie się 
poprawiła. P rzem ysł austriacki może być z 
tego stanu, rzeczy zadowolony, ponieważ 
^ 'zrastająca poprawa stosunków gospodar­
czych usunie zwolna ograniczenia celne. 
Rynki polskie posiadają poważne widoki 
dla eksportu austrjackiego,. W Polsce panuje 
opinja, że eksporterzy austrjaccy okazują 
zbyt mało inicjatywy w  stosunkach handlo­
wych z Polską.

7j Giełdy.
OBROTY W  AKCJACH.

L w ów , dnia 17 w rześn ia  1928.
!iA% B apku H ipotecznego1 1. z. 51.00. 4%

O bligacje Kol. 44.00. ChodorówjU 195.00 D ola- 
rów ka  91.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
W iększe" o b ro ty  w  ow sie .przeszło 300 tontt 

po cenie, dotychczasow ej. Zboże chlebow e w 
si.lnem zaofiarow aniu  p rzy  b raku  chętnych  kup­
na z pow odu żądanych w ygórow anych  cen.

G roch w ybitn ie zniżkuje.
T endencja w ybitn ie zniżkow a, usposobienie 

ożyw ione.
O wies m alopdlski ex 1928 450 gr. 29.75 do 

30.75. G roch 14 V ictorfa 53.00 do 63.00. B obik
30.00 do 34.50. H reczka 34.50 do -35.50. K asza 
jęczm ienna 48.00 do 50.00.

SIEŁPA WARSZAWSKA.
Warszawa. 17 września 1928. 

Dolary S i Zjedi 
Franki franc.
Belgia 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-10 
pożyczka kolejowa ■— 103 00 — -
pożyczka dolarowa 87-00 
dolarówka 90-75 9T50 C000
8u/0 listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 
8% listy zastawne Banku Roinego 94-00 
8V0 obhg. komun. Banku Gosp. Krajów.

on. ■ 8'88 890 8 86
35 10 35 19 35 01

123 9T00 124-22-00 123 60-00
357-45 358 35 35615
237-75 238 35 237 15

43-25-00 43-3600 43-14
8 90 8-92 8-8S

34-82-50 34-91-00 34-73
26 42 26"48 26-36

171-60 17203 17M7
2 ;8'7ó 239 29 238 CO

125-54-00 125 85-00 125-231)0
466250 46-74 46-50

94-00 

94 OC

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 1 / września 1928.

Bank Polski 180-00 \VęgieJ 10 -00
BankZw. Sp. żar. 80-00 Lilpop Rau 30-50
Kijewski 95-00 Strach. *wice 53-25
Czestocice 60-0C Zieleniewski 135
Firlej 68-00 Zawiercie 2400
Łazy 8-00 Klucze 7-15

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 17 września 1928. 

Tohan 14-00 Siersza g.
Parowozy 3800  Trzebinia

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, drla 17 września 1928

167-50
8-CO

Amsterdam 284-20 Bankverein 2600
Belgrad 12-45-5 Bodenkn dit 111-50
Berlin 168-89 Kreditanstalt 59 60
Bruksela 98-51 Anglobank 26-20
Budapeszt 123 55 Hipoteczny 94-70
Bukareszt 431 Kompas 0-87
Kopenhaga 18905 Landerbank 3U2 *
Londyn 34-39 12 Merkury 22 80
Madryt U/-3Ó Unionbank
Medjolan 37C6 Obrotowy 120 24
N. Jork 708-15 Kolej północna 11-23
I aryź 27-67 Zivnosteńska 119 25
Praga 2100 Czerni owce 82-50
Soij i 5-10 Austr. kol. p. 25 76
Sztokholm 189-60 Koiej połudn. 14 25
Warszawa 79-4200-79-77 Goleszów 298-03
Zurych 136-41 Cemeni 113 00
Amerykańskie 705-80 Browary 152-50
Niemieckie 168-62 Alpinv 43,65
bułgarskie 168-55 Berg u. HiUten 750 00
Francuskie 27-57 Krupp 1070

Włoskie 3707 Poldi Hiitte 174-00
JugOSiOWiańłki 12 43 Prager Eisen 367-00
Polskie 79 73 Rirr.a 131-40
Czeskie 20 93 Skoda 27350
Węgierskie 123 42 Siersza 14 60
Szwa icarskle 136 iO Silesia 0 1Ł
Angielskie 34-33 Zieleniewski ILI 00
Holenderski*: — ■— spoiło 176 30;
Rumuńsi-te 4-297, Fanto 8-70
Belgijskie _ Karpaty 27.01
Renta majowa 071 Galicja 6700
Renta lutowe 0 /0 Nafta 35-20*
Penta koronowa 0 73 S hodnlca 1030.
Dunaj S. Adria 8j -4ó Rakszawa —• . .
Turęckie 34-15 Ba ik Malop. 0 22:

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych, dnia 17 września 1928 

Otwarcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Wiochy
Hiszpanjn
Hulandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhag#
Sorja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsipgiors 
Buenos Alies

Zamknięci®
20-29.-! 0 
25-2(700 

5-19-55,
72-20 
27-16

8595  
208-30 
123-80

73-17-óG 
139-05

138-50-00 
138-50-0C 

3-75 
15-40 
58-20 

90-55 50 
9-1S 

6-72 
2 69 
317  

13-07“-/, 
21900

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 17 września 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochv 
Szwajcerja

124-20
25-60

355-75
133-75
49275

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

1026 75. 
75 90 
1560  

61000  
361 00

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 17 września 1928.
N. Jork 
Holandja 
Francja 
Bl g j '  
Włoch v

485 09 
12-09 75 

124-19 
34-90 0 
92-80

Niemcy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń

Warszawa

20-356, 
25 20 
163-62 

34 44 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

AMORTYZACJE. .,
T. 232/jjp. Kurii B iskupiej obrządku la ć .-P rz e ­

m yśl zaginęły®  obligacje G alicyjskiej P ożyczki 
K rajow ej. Ser ja D  1214 na 2000, B  1157 -na 200, 
1158 na 200, 1159 na 200, w inkulow ana na rzecz 
rzym sko  katolickiego p robostw a w , B ruch- 
nalu, 1160 na 200, 5731 na 200, 1110 na
2000, D 1111 na  2000, 16743 na 2000, E 383 na 
10000, 384 na. 10000, w inkulow ane na rzecz  rzym .- 
kat. p robostw a B rzozów . B 3085 na 200; 3086 na 
200, C 603 na iuOO, 5233 na 2000, D  5238 na 2000, 
5239 na 2000, w inkulow ane na rzecz rzym .-kat. 
p ro b o stw a  H usaków . C 1139 na 1000, w inkulow a­
ne na rzecz  rzym .-kat. p robostw a K rosno, B  1218 
na 200, w inkulow ane na  rzecz rzym .-kat. p robo­
s tw a  Rudnik. 5757 na 200, w inkulow ane na rzecz 
filji Ł ętow nia. A 141 na  100, B 1394 na  200, C 

~Z27 na 1000, w inkulow ane n a , rzecz  rzym .-kat. 
p robostw a Lubna. B 1415 na 200, w inkulow ane na 
rzecz rzyrn.-'kat. p robostw a N iebieszczany. B 
1217 na 200r 5756 na 200, w inkulow ane na  rzecz  
rzyim .-kat. -probostw a Rudnik. D 1152 na 2000, 
1153 na 2000, A 1*868 na 200, w inkulow ane na 
rzecz  rzym .-kat. p robostw a  Bieliny. Razem  
13.900. W zyw a się posiadaczy  i in te resow anych  
■do zgłoszenia sw ych  p raw  do pół roku . P o  tym  
czasokresie  uzna Sad obligacje te  za um orzone. 

Sąd o k ręg o w y  cyw ilny, O ddz. VII.
Lw ów , dnia 27 czerw ca 1928. 800G1
Ne. V. 733/28/3. Na w niosek protok. firm y 

K onserw a Z akłady  przem ysłow e dla przerobu  
ow oców  w e L w ow ie K opernika 4 za rządza  się 
postępow anie celem  um orzenia niżej oznaerone- 
go w eksla, k tó ry  m iał zaginąć i w zy w a się po­
siadacza tego w eksla  aby  zgłosił sw e p raw a  dm 
dni 60 licząc od dnia ogłoszenia tego  edyktu, 
p rzed łoży ł tem u Sądow i, w p rzeciw nym  w y ­
padku uznałby  Sąd po up ływ ie tego term inu 
w eksel za um orzony i * bez znaczenia. O znacze­
nie w eksla. W eksel in b lanco w ystaw iony  na 
■blankiecie 15 zł- ostem plow anym  n a  5000 zł. pod­
pisany przez T o w arzy stw o  gospodarsk ie  W scho­
dniej. M ałopolski w e L w ow ie firm ow e z podpi­
sam i D ra  M arjana G ubrynow icza i K onrada Ł u­
szczew skiego, jako* w ystaw ców . 8015

Sąd pow iatow y S. I., O ddzia ł V.
L w ów , dnia 24 sierpnia 1928.

l i c y t a c j e .
L. 49/27/31. E dyk t licy tacy jny . D nia 2 listo­

p ad a  br. o godzinie 9 rano odbędzie się w pod­
pisanym  Sądzie biuro  Nr. 17 przym usow a licy­
tacja m ajętności Zawady* j/obj. w hl. 238 ks; gr. 
dla w iększej posiadłości. C ena szacunkow a'.
142.03.0 zł. N ajniższa oferta  94.-686 zł. 66 gr. P r a ­
w a do, nieruchom ości k tó re  m ogłyby uczynić  
tę  licy tację  n iedopuszczalną, na leży  zgłosić naj­
później na term inie licy tacy jnym  przed rozpoczę­
ciem licytacji, w p rzeciw nym  razie  nie możnaby 
ich w ięcej podnieść odnośnie  do* sam ej n ieru­
chom ości na szkodę nabyw cy . P o za łem  odsyła 
się in teresow anych  do edyk tu  licy tacy jnego  
przyb itego  na tablicy  sądow ej. 8014

Sąd ok ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , dn ia  12 w rześnią 1928.

E .: VIII. 914/27(7-' Edykt- iicy tacy jliy : D nią 29' 
.października * 9*28 o godz. 11 przedpol. Odbędzie 
%ię^ w podpisanym  Sądzie sa la  Nr. 14 a. licy tacja 
połow y realności whl. 490 ks. gr. gm. T rójczy- 
ce, sk ładającej się z pgr. -312/2, łąki, obsz. 56 a 
76 m.2 i pgr. 461/23, roli, obsz. 5 ha 98 a 82 m2, 
o raz  znajdujących się na niej a) domu m ieszkal­
nego, b) stodoły ,'1 w ozow ni i p iw nicy pod stodp łą , 
c) stajni, kom ory,‘‘drew utni i karm nika, d) 116 mło 
d y c h  d rzew  ow ocow ych , e) 17 m. płotu z ch ru ­
stu  i f) 2 m ałych b ram . w  ar to S i szacunkow a 
15.059 zł. 50 gr. N ajn iższa/o fąrta  10.039 zł. 80' gr. 
P o trzeb n e  pouczenia i ogólne 'w ezw an ia  um iesz­
czone są  w edykćie licytac. obw ieszczonym  na 
tut. tab licy  Sądow ej. 8013

S ąd  pow iatow y, O ddział VIII.
P rzem yśl, dnia 5 w rześn ia  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 77/26j|. (W asyl G utiak syn  (Pawła i K a ta ­

rzy n y , u rodzony  w T urce, pow ołany  zosta ł 1915 
do w ojska austrjackiego. W  drugiej połow ie 1915 
z początk iem  roku  1916 w alczy ł na froncie  ro ­
syjskim , gdzie zo sta ł ciężko, ran n y  i w tym  s ta  
nię -dostał się do niew oli rosyjskiej. T utaj miał! 
u m rzeć  w szpitalu . Na podstaw ie  ustawy! z  31 
m arca  191,8 ,Nre 428 dz. ,p. .p. w d raża  się postę ­
powanie; celem  uznania za zm arłego . W ydaje się 
ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i lub ku­
ra to ro w i R udolfow i Jackow skiem u adw . w Sam ­
bo rze , k tórego  ustanaw ia  się ob rońcą  w ęzła  mał­
żeńskiego, w iadom ości o -powyż wymienionym.'. 
Sąd  na ponow ną p ro śbę  po* dniu 1/3 1929 ro z ­
strzygn ie  o uznaniu za zmąa-łego W asy la  Gutiaka* 
a m ałżeństw o  jego z a w a rte  -dnia 24 listopada 
1907 w gr. kat. cerkw i w T urce z A n as taz ja /z  
dom u K raw ców  za rozw iązane. 7992

Sąd ok ręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 30 listopada. 1926.
T. 208/28/3. -Marjan L arysz , u rodzony  24 m aja 

1879 w Łuce w ielkiej, pow . Tarnopol, pow ołany 
w czasie ogólnej m obilizacji do 35 p. .p-. pos-poli., 
tego ruszenia, m iał um rzeć w niew oli rosy jsk iej 
w roku 1916. N a .próśb*, żony jego Pairańki w d ra ­
ża się postępow anie celem uznania za  zm arłego  
i w zyw a się, ażeby  do 6 m iesięcy  uw iadom iono 
Sąd lub k u ra to ra  adw . D ra  Jak im czuka w T a r­
nopolu p* zaginionym., 7993

1 Sąd okręgow y, O ddział V.
Tarnopo-l, ,dn,ia 30 lipca 1928/
T. 552/26/7. t l ja s z  Babicki, urodź. 1882 w^ U- 

łaz-owie, jako żołnierz austr. zaginął. Celem u- 
znania zai zm arłego i rozw iązan ia  m ałżeństw a, 
w zyw a sięf aby* -do* pół .roku od ogłoszenia zg ło- 
rSił się lub udzielono wiadomości* o nim  Sądow i 
albo -Drowi R aw iczow i, adw okatow i w e Lw ow ie. 

Sąd1 okręgow y cyw ilny.
L w ów , dnia 15 grudnia 19,2,6. 7994
T. 364/28. M kołaj Jaku-biszyn, urodzony, 1894 

w Skom orochach, w y jecha ł do Rosji, gdzie zag i­
nął 1916 roku. C elem  uznania za  zm arłego w zy ­
w a się, aby  do 3 m iesięcy zgłosił się lub udzie­
lono w iadom ości ’ o, nim. 7995

Sąd o k ręg o w y  cyw ilny.
L w ó w /d n ia  25 lipca 1928.

T: 304/28. Sem ko P aw lina , ufodżony;' 1873’ w 
Żółkwi* jako żołnierz zag inął 1915. C elem  uzna- 
Hia za zm arłego w zyw a się, ab y  do pół roku 
zg łosił się lub udzielono* w iadom ości o nim S ą­
dow i. /996

Sąd o k ręgow y  cyw ilny, Oddz. VII. 
r L-wów, dnia 2 lipca 1928.

T. 303/2%. -Pawel K ud iarczuk , u rodzony w 
r. 1886, U lhów ek, jako  żołnierz zaginął 1916 r. 
Celem  uznania za zm arłego w zyw a się, aby  do 
pół roku /zg ło sił się lub udzielono w iadom ości o 
nim Sąaow i. 7997

Sąd o k ręgow y  cyw ilny, .Oddz. VII.
L w ów , dn ia  27 czerw ca 1928.
T. 2(54/28. GrzegOi.z Iw anosów , urodzony  :r. 

1880, H ujcze, jako ż o ln ie rż ''z ag in ą ł 19*18. Cełfem 
uznania 'za zm arłego w zy w a się,, a b y  do 3 m ie­
sięcy  zgłosił się lub udzielono/, w iadom ości o nim 
Sądow i. 7998

Sąd ok ręg o w y  cyw ilny, Oddz. VII.
L w ów , dnia 1(1 czerw ca  1928.
T. 243/28. ,'Miłołaj Folusiew-icz, urodzony) 1892 

w iHorodzowie, w czasie w alk polsko-ruskich 
1928 p rzepadł bez w ieści. C elem  uznania za 
zm arłego  w zyw a się, aby  do pół roku  zgłosił się 
lub udzielono w iadom ości o nim Sądow i. 7999 

Sąd ok ręg o w y  cyw ilny.
L w ów , 11 lipca 19*28.
T. 20*9/28. W asy l -Mizernyk, urodzony  1897, 

Kam ienna G óra, jako- żołnierz zaginął 1919. C e­
lem  uznania za zm arłego w zy w a się, ab y  do roku 
zglesił się lub udzielono w iadom ości o nim S ą­
dow i. 8001

Sąd  o k ręgow y  cyw ilny, O ddział VI,I.
(Lwów, dnia 1.3 c ze rw ca  1928.

T. 144/28. S tefan D m uchow ski, urodzony  1886 
w ćfe lążu , jako żołnierz zaginął 1946. Celem u- 
■znania za  zmarłego- w zy w a się, aby  -do pół roku 
zgłosił się lub udzielono w iadom ości o nim Są 
dowi. 8002

Sąd ok ręg o w y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dnia 29 m aja 19,28.
T. 769/27. A ron SelJg E utenberg , u rodzony 

1879, W yszanka, jako ż o łn ie rz , zaginął 1914. C e­
lem  uznania za  zm arłego i rozw iązan ia  m ałżeń­
stw a  w zyw a się, a b y  do pół roku zgłosił się lub 
udzielono; w iadom ości o nim  Sądow i albo Dr. 
Schw arzów ij adw okatow i w e L w ow ie. 8003

Sąd o k ręgow y  cyw ilny, O ddzia ł VII.
L w ów , dnia 14 czerw ca 19,28.
T. 660/27. Jerzy  Kochan, u rodzony 1873, So- 

poszyn, jako 'żołnierz zaginął 1915. Celem u zn a­
nia za zm arłego w zyw a się, a,by do pół roku 
zgłosił się lub udzielono w iadom ościo nim S ą ­
dowi. 8004

Sąd o k ręgow y  cyw ilny , O ddział VII.
Lw ów , dnia 6  czerw ca 1928.
T. 6,02/27. M ichał Żuk, u rodzony  1889, Dzi- 

bułki, jako żo łn ierz  z ag in ą ł 1919. C elem  uznania 
za zm arłego w zyw a isię, ab y  do 3 m iesięcy, zg ło­
sił się lub udzielono w iadom ości o nim Sądow i. 

Sąd okręgow y cyw ilny , O ddział VII.
Lw ów , dnia 8 1 m aja 1928 8005

T. f0'5?28. M ichał H ałas, u ro d zo n y  l»82 (■, 
Przed rzym ichy  w ielkie, w y jechał do Rosji, gdzie . 
zaginął 1919. Celem uznania za- zm arłego  w zyw a 
się, aby do 3 m iesięcy zgłosił się lub udzielono 
w iadom ości o nim Sądow i. 8006-

Sąd  ok ręg o w y  cyw ilny, O ddział VII. 
v. L w ów , 2 Ijpca 1928.

T. 163/27. Filip Kril, u rodzony  1877 w O ko­
pach, jako' ■ żołnierz zaginął 1919. Celem  uznania 
za zm arłego  w zy w a  się, aby  do pół roku zgłosił 
się lub udzielono w iadom ości ot-nim Sądow i. 8007

Sąd okręgow y, cyw ilny.
L w ów , 22 listopada 1927.
T. 239/26. M ikołaj R om an K ocowski, ur. 1889 

w e L w ow ie, jako żołn ierz  rusiński zaginał. C e­
lem uznania go za zm arłego1 w zy w a się go, aby  
się zgłosił ,,p .ile żyje lub udzielono w iadom ości o- 
nim Sądow i albo iDr. P okornem u, L w ów , A ka­
dem icka 21. 800S

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 2 listopada 1926.
T. IV. 91/28; P aw e ł -BoiOw,iak urodzony  eff 

r. 1892 w Pogw izdow ie pow . R zeszów , p rz y ­
dzielony w roku 1944 do austr. arm ji, w alczy ł , 
na froncie rosyjskim , gdzie dostał się do n iew oli 
i z końcem  roku 1915 zaginął. W d r a ż a ć  postę - i 
pow anie celem  uznania go za zm arłego, y-zyw:-. 
się, aby  zaw iadom iono Sąd o zaginionym  d& 
sześciu m iesięcy. 80121

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 2(1 czerw ca 1928.

ZMIANA NAZWISK.
URZĄD WOJEWÓDZKI LWOWSKI.
L. AD. 14327 ex 1928.

W e L w ow ie, dnia 10 w rześn ia  1928 
OGŁOSZENIE.

Salom on nieślubny1 syn  Qit.ll E s te ry  (2 im .) . 
T reller, u rodzony w K rakow ie dnia 19 w rześni*  
1885 T o k tt, kupiec zam ieszkały  w NowVm J ic z ł 
nie (C zechosłow acja) w niósł p rośbę o zezw olef 
nie na zm ianę nazw iska  rodow ego „T reller"  n 
nazw isko ,jH onigw achs“ .

U rząd  W ojew ódzki w e Lw o\vie podaje pod­
w yższą  prośbę do pow szechnej w iadom ości f  
nadm ienieniem , że w m yśl art. 4 u s ta w y  z dpi*' 
24 październ ika  1919' r. Dz. U- Rz. P . Nr. 88 po^' 
478 wolno przeciw  jej uw zględnieniu zgłosić d* 
M in iste ts tw a  Spraw  W ew n ę trzn y ch  zarzut) 
k tó re  podać należy! do W ojew ództw a w e LwoW f 
w p rzeciągu  dni 90 od dnia ogłoszenia w ..MoR' 
to rze P o lsk im 11, gdzie rów nocześn ie  za rządza  sl? 
ogłoszenie. 801

Za W ojew odę:
(—) Kw aśniewski 

N aczelnik W ydzia łu . _

ZGUPIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony dow ód 

w ystaw iony  p rzez  U. J. K. L w ów  na 
H aubrichów ua M arja.

nazwi^i

UNIEWAŻNIA SIE zagubiony indeks za 
demicki 1922/23—4925 na nazw isko 
Kaufer; S tan isław ów .

rok
■Charl^Y.

8010 - f
„Dn-karnia Polska", Lwów, uL C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Natcżytość pocztow a opłacona ryca.*1 E


